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Ozęść przemysłowa Górnego śląska, a więc 
ta, o którą .właściwie toczył się spór między 
Polską a Niemcami, wykazała większość pol
ską. Większość ta  byłaby istotnie imponująca, 
gdyby IW głosowaniu nie brali udziału „emi
granci" niemieccy, gdyby plebiscyt odbywał 
się iw warunkach przychylniejszych dla Polski. 
Uwzględniając okoliczność, że głosy ^emigran
tów* w. żadnym razie nie mogą być równoważ
ne x głosami tubylców, że tek  samo głosy nie
mieckiego elementu napływowego w miastach 
mniejszą m ają wagę, aniżeli glosy ludu rdzen
nego — każdy bezstronny badacz przyznać mu
si, że okręg przemysłowy stwierdził ponad 
■wszelką wątpliwość swą polskość i swą nieu
giętą wolę połączenia z macierzą.

!W świetle tego wyniku plebiscytu wprost 
niepojętą jest rzeczą, jak politycy polscy zgo
dzić się mogli na to, aby obszar plebiscytowy 
rozszerzyć aa  powiaty z lewego brzegu Odry, 
eo do których politycy ci powinni byli wie
dzieć, że w głosowaniu zaszkodzą tylko spra
wie polskiej i  osłabią korzystny wynik plebi
scytu z  okręgu przemysłowego.

Po raz  drugi podnosimy ten moment, aby 
wykazać, jak m am a dyplomacja polska psuła 
najlepsze wysiłki ludu polskiego.

Plebiscyt bowiem przyniósł dwa odrębne 
rezultaty, roapołowił się niejako na dwie róż
ne części i błędem było łączyć tereny o tak od
miennym charakterze, w jedną całość plebiscy
tową.

Dziś tedy Polska obronić może i powinna 
Sprawę przyłączenia przemysłowego okręgu 
Górnego Śląska. Tylko o ten okręg toczyć się 
będzie walka dyplomatyczna. I  nie ulega już 
Wątpliwości, ie  walka ta będzie zacięta. Już 
teraz najrozmaitsze zjawiają gię pogłoski i słu
chy, plaay i projekty, za pomocą których prasa 
światowa stara s !ę wpływać na postanowienie 
Rady Najwyższej.

Niemcy wciąż operują żądaniem niepo
dzielności Górnego Śląska, ale mając przeciw^ 
ko sobie brzmien-e traktatu wersalskiego oraz 
wynik plebiscytu, badają op nję państw Eaten- 
ły, wysuwając różne propozycje, mające świad
czyć o chęci ugody ze strony Niemiec. A w i r  
raz słychać o tern, że Niemcy godzą się z my
śli. utraty na rzecz Polski powiatu Pszczyn- 
■*k ego i Rybnickiego,drugi raz rozgłaszają w;a- 
d o mość o podziale okręgu przemysłowego mię
dzy Niemcy i Polskę. W każdym razie-niema 
już po stronie Niemiec pierwotnego uporu po 
do niepodzielności G. Śląska, ale też niema 
mowy, aby s 'ę  godziły na odstąpienie wscho
dniej połaci kraju Polsce. Przy tein pr.męteć 
wciąż należy, że Niemcy (posiłkują się G. Ślą
skiem, jako pierwszorzędnym argumentem w 

.walce z Entente w sprawie odszkodowań. Tak 
op. dobrze poinformowany Pertinax z „Echo 
de Paris'* oświadcza, że dr. S mens na konfe
rencji londyńskiej stopniowo zrzekł się wszel
kich zastrzeżeń, jakie początkowo uczynił wo
bec żądań Eutenity, że pozos/ałn jed jn 'e  za 
strzeżenie, dotyczące Górnego ■śląska, któro 
un onrrżl’ wiło porozumienie stron.

Po stronie Enleuity znowu niema bynaj
mniej jednolitego poglądu na obchodzącą nas 
sprawę. Pogląd ten w dużym stopniu zależeć 
będzie od opinji komisji a-ijanokiej j, jej pro
pozycji, ale też. będzie odbiciem interesów po
szczególnych państw EiUeńty w stosunku do 
Niemiec i do polityki odszkodowań. Nie bez 
znaczenia będzie też sytuacja polityczna Euro
py w chwili rozstrzygania sporu o G. Śląsk.

O ile Polska naogól liczyć może na popar
cie; swych praw przez Francję, o tyle stanowi
sko A/nglji i Włoch, jest jeszcze zagadkowe t 
niepewne. (Matnio nadeszły pogłosiki, jakoby 
Anglja miała zaproponować trzy rodzaje roz
wiązania sprawy górnośląskiej. Jeden projekt 
przewiduje oddanie linji Kluczborek, Bytom, 
Racibórz z GJiiwięami i Zabrzem — Niemcom 
dirugi—oddanie Polsce linji Racibórz, Bytom, 
Katowice, Huta Królewska, Rybnik i Pszczyna, 
trzeci wreszcie ptrojekt chciałby utworzyć z  o- 
kręgu przemysłowego neutralne państwo 
pod pro lektoratem Jednego z mocarstw sprzy
mierzonych luib Ligi Narodów.

Ten ostatni projekt jest tak dziwaczny, że 
z góry odrzucamy go, jako niewczesny żart. 
,,Państwa neutralne** pod protektoratem En- 
lenty, lub co zabawniejsze, Ligi Narodów cie
szą się już tek zasznrgitną opiują w całym 
świecie, że .niepodobna o nich mówić powa
żnie. A zresztą, jak takie pokurcze jak „pań
stwo “, złożone z kilku pow'atów górnośląskich 
będzie żyło i rozwijało się? Jak  zapewni się

mu spokojny rozwój narodowościowy i nor
malny produkcję? Przecież to byłobf  utrwa
leniem walk polsko-niemieckich, stworzeniem 
ogniska intryg niemieckich, knowań komun; 
stycznych.

Ale też i piehwlsze dwa projekty, mimo, iż 
drugi jefct znacznie dla Polski korzystniejszy 
niż pierwszy, odrzucić musimy bezwzględnie! 
I tu  Polska ma po swej stronie zarówno wynik 
plebiscytu, jak też artykuły traktatu wersal
skiego, klóre m. in. wyraźnie mówią o uwzglę
dnieniu momentów gospodarczych i geograficz
nych przy wykreślan u granicy na Górnym Ślą
sku. A zarówno jedne, jak drugie przemawia
ją za tem, że nie można krajać okręgu prze
mysłowego bez uszczerbku dla niego samego i 
bez krzywdy dla interesów Polski. Nie Górny 
Śląsk w granicach zakreślonych' plebiscytem 
jest jednością gospodarczo niepodzielną, jak 
wmawiają Niemcy, lecz okręg prze mysio wy 
Gónnego Śląska łącznie z zagłębiem Dąbrow
ski om i kopalniami Śląska Cieszyńskiego jest 
tą. jednością geograficzną, gospodarczo i etno
graficznie zwartą i jednolitą, która w łączności 
z Polską zapewnić może wiszechstroauy rozwój 
zarówno sofbie, jak też Polsce.

O b sta ją  twardo i niewzruszenie prfcy lean, 
co dzięki plebiscytowi, przepisom traktatu i 
koni eczności om gospodarczym, należeć wiano 
do Polski, politykom polskim nie wolno żad
nych czynić ustępstw na tym punkcie.- Żąda
nia polskie są tak słuszne i zrozumiałe.,ie tu 
nawet zbędną się staje 'wszelka zręczność dy
plomatyczna (o którą zresztą bynajmniej nie 
posądzamy p. Sapiehy), lecz wystarczy upór 
i site woli, jako wyraz słuszności i  sprawiedli
wości bronionej sprawy. B.

Śląsk Cieszyński
przeciwko Czechom.

Czesi dotąd nie ogłosili urzędowego wy
niku spisu ludności, dokonanego dnia 16 lute
go 1921 r„ pomimo, iż obliczenia odpowiednie 
są już ukończone. Z ojglqgeen nieurzędowyeh 
wrdać, iż w Czechach przybyło przy ostatnim 
sp sie 2.0U0.00Ó (wyraźnie dwa miljonyłi) Cze
chów.

Takiego nienaturalnego przybytku sami 
się widocznie nie spodziewali i przerazili się 
■abyt jaskrawą grabieżą, dokonaną przez komi
sarzy spisowych na ludności niemieckiej, pol
skiej i t . d .

Na Śląsku Cieszyńskim ukradli Cześ? % 
(diwie trzecie!) dusz polsk h. Ta naga cyfra 
daje najdokładniejszy obraz tych nadużyć i 
łajdactw spisowych, w ictóryeh celują Czesi. 
W złodziejstwach statystycznych Czesi nabyli 
dużą wiprawę jeszcze za czasów austrjackich- 
W roku 1910 nad Ostrawicą potrafili oai, cho- 
c aż władzy w swem ręku nie /mieli, ukraść 
Polakom 50.000 dusz łąk, iż Niemiec dr Bar
tka- stwierdzając ten fakt, ogłosił artykuł pod 
tytułem: „Bas- Polengrab an der Ostrav)tza‘Ł 
(Grób Polaków nad (Mrawicą). A teraz- dżier- 

l żąc w swem ręku cały aparat spiso-wy, mając

'do rozporządzenia wszelkie środki wymusza
nia, gwałcenia, teroryaowania ludność:, prze- 
szli sami siebie w kradzieży obcych dusz: o- 
siągnęli rezultat, który sami boją się ogło
sić, jako zupełnie miewiarogodny dla każdego 
bezstronnego badacza...

W celu zaprotestowania przeciwko czes-. 
kim  nadużyciom spisowym na Śląsku i okre
ślenia stosunku Polski do Czech, wszystkie 
stronnictwa śląska Gaszyńskiego zwołały wiec 
na Rynku Cieszyńskim dnia 28 marca b. r. 
Zeszło się 8 do 10 tysięcy ludności ze wszyst
kich sir o u Śląska Cieszyńskiego. Na zgroma- % 
dzen>u mówcy ostro napiętnowali złodziejskie 
machinacje czeskie i stanowczo wystąpili prze
ciwko nawiązaniu jakichkolwiek stosunków z 
'Czechami, póki granice Śląska Cieszyńskiego 
’!lie zostaną naprawione w myśl żądań polskiej 
ludności, zanim zagłębie węglowe i inne poi. 
ak'e gminy śląskie nie wrócą na łono swej 

( polskiej macierzy. Wśród głośnych oklasków 
'słuchaczy mówcy wystąpili przeciwko umiz- 
j gom czeskich handlarzy do Polski, której 
J  potrzebują jako rynku zbytu dla swych towa
rów; przeciwko wynurzeniom ministra Ben er
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sza co ido nawiązania przyjaznych stosunków z 
Polska; przeciwko' przedwczesnej a zamierzo
nej podróży Benesza do Warszawy- Wszyscy 
bez wyjątku przestrzegali rząd polski, w szcze
gólności ministra Sapiehę i jego adlatusa, za
wodowego ugodoiwca, Pittza przed jakimikol
wiek ustępstwami i układami z Czecha
mi, zanim sprawa Śląska Cieszyńskiego nie zo
stanie z pomyślnym dla Polski wynikiem zre
widowana.

Jak nieprzejednany nastrój wobec Cze- 
, chów panuje wśród polskiej ludności -na Śląsku 
i w całej Polsce, ujawniło się ptzed kilku dnia
mi, kiedy „Cracovia", kluib lootbalistó.w, wy
brał się ina gościnny wysjęp do Morawskiej 
Ostrawy. Ludność Śląska, dowiedziawszy się, 
iż polsdy sportowy jadą do Czechów, gromad- 
djnie zebrała się na jednej ze stacji kolejowych, 
zmusiła „Cracovię‘‘ do opuszczenia pociągu i 
odesłała ją a powrotem do Krakowa, darząc 
niefortunnych wycieczkowiczów mianem: 
sprzedawczyki, zdrajcy i t  d. Oczywista, Czesi 
przybycie polskich footbalistów wyzyskać za
mierzali politycznie i ogronjptemi plakatami za
powiedzieli ich przyjazd, umieszczając n* na- 
czetnem miejscu: ,,nawiązanie stosunków mię
dzynarodowych". Skoro na wiecu cieszy nikim 
ukazał się iten plakat, niesiemy ha tyczce, lud
ność rzuciła eię nań z furją i poszarpała go. 
Może teraz wreszcie ,,Craoovia" zrozumie, iż 
ftależało posłuchać ostrzeżeń pism polskich i 
me wybierać się do Czechów, od których zwy
cięstwa nie przywiozła a ze wstydem wróciła 
do domu, pouczona o takcie politycznym przez 
śląskiego chłopa i robotnika...

Na wiecu uchwalono następującą raolucję: 
,JB oleśnie dotknięci rozstnzygnięciem pa

ryski ern z dn. 18 lipca 1920 roku, patrzeć 
musimy bezsilni na straszne gwałty, jakich 
się dopuszczają wfadze czeskie na ludności’ 
polskiej, znajdującej się pod zaborem cze
skim. Setki ludz1', biorących w jakiejkolwiek 
formie udział w pracy plebiscytowej za przy
łączeniem Śląska do Polaki — Czesi areszto
wali, wielu politycznie podejrzanych i Pola
ków przewieźli do więzień na Morawach, 
więłu rzuciło progi rodzinne, aby ratować 
■się przed ucieczką, a bardzo wielu wydalo
no z pracy i z zajmowanych mieszkań, zosta
wiając jch wraz z rodzinami na ulicy. Uzbro
jone bandy czeskie postarały się pod ochro
ną władz czeskich o to, żeby. uniemożliwić 
dalszą pracę wybitniejszym jednostkom. Do
tychczasowe wydziały 'gminne zostały roz
wiązane, a na jch miejsce wprowadzili Cze
si komisarzy administracyjnych z nieograni
czoną władzą, którzy polskiej ludności w 
wy rafinowany sposób dokuczają, Za ich ini
cjatywą zniszczone zostało w większej części 
szkolnictwo polskie, wielu nauczycieli wypę
dzono zupełnie ze służby szkolnej lub prze
niesiono do innych miejsc, by itn 'wjpły w na 
ludność uniemożliwić- Zabierają polskiej lu
dności katolickiej kościoły przez nią zbudo
wane w sposób zdradziecki, niegodny cywi
lizowanego narodu, przemieniając je na cer
kwie huisydrie.

Najstraszniejszych zaś gwałtów i fał-, 
szersi w dopuścili się Czesi z okazji odbyte
go w lutym b. r. ®pisu ludności. Można po- 
wiedzieć, że % ludności polskiej zapisano ja-

"■   ...... . 'm .

4) •
ANDRZEJ .SIR I G.

Sisdan opowiadań 
Kapiiana Uliorzensa.

Po paru kieliszkach pan kapitan stał się 
jeszcze milszy. Wyszedł ze swojej rezerwy i 
chłodnej salonowości, a nie pozwalając sobie 
bynajmniej na poufałość gadał ze mną jako 
człowiek stary i doświadczony z młodym, 'Mdi 
remu mógł być ojcem. >'

Poweselał, oczy mu się rozjaśniły, dziw
nie odanłodniał. I dopiero teraz pot roszę od
gadłem uechęć ku memu ze strony święci- 
chowskieh notablów —- snąć nie za samą tylko 
nędzę. Ze starego wyjrzał łobuzi aa. Mnie to 
w niim nie przestraszało, ą nawet pociągało. 
Nigdyra ja nie przeceniał świętych i nieskazi
telnych, ani młodych, ani nawet starych. Ta
cy, zanim pójdą do nieba są zazwyczaj na zie
mi ranadto nudni.

Rozmowa wciąż się trzymała Paryża. Sia
ry zapuścił się we wspomnienia, ale już wy
szedł z glębm stolicy świata — niejako na 
ulicę. Prawił o rzeczach najzupełniej wesołych, 
jak się to gada przy kieliszku a między mło
dymi- W ypiękniał przytem i gdyby jeszcze te- 
*raz, przyodz aw«zy się pokazał się nad Sekwa
ną, przeskoczyłby w powodzeniu u tamecz
nych dam niejednego z młodych.’

Zapanował nastrój kawalerski. Sporo Pie
przy zwoi tości tych opowiadań kapitan okra
czał dowcipem i pjastyką obrazów. Wtrącał 
słowa i całe zdania po francusku, z lepszym 
akcentem i z większą swobodą niż to pamię
tam u mojej bony, jedynej znajomej, jak dotąd 
i nądal paryżanki.

Przy czarnej kawie popijaliśmy już szkla
neczkami nalewkę własnego wyrobu — wiś* 
u ak na urodzie.N;e gardziłem ja w owej epoce 
am teraz szklaneczką czegoś dobrego w dobrej

kro czeską. Na podstawie tego spisu uregu
lowany zostanie samorząd gminny, język u 

V rzędowy śzkplnlotiWb. Wskutek te&o straty 
dla ludności polskiej będą nieobliczalne.

Zważywszy to wszystko, wiec odbyty dnia 
28 marca 1921 r. na Rynku Cieszyńskim o- 
b^płany przez ludność’ polską, zamieszkałą w 
części Śląska Cieszyńskiego, wcielonej do 
Polski '

1 1) wzywa ludność polską zamieszkałą 
pod zaborem czeskim, Żeby mężnie znosiła 
wszystkie gwałty i utrapienia, pozostała 
wierną Polsce i żyła wiarą, że naród polski 
nigdy o niej nie zapomni a za dotychczaso
wą wierność dla Polski składa .jej pełne u- 
znanie,

• 2)- oŚGÓt bz;*, żi; naród pblskf nigdy nie 
w-iyrzeifłU: się' swoich przyrodzonych praw 

■ do ziem: śląskiej i dopóty nie ustanie w pra
cy, dopóki cały Śląsk o ile jest polski,’ nie 
zostanie przyłączony do Ojczyzny,

3) wyraża oburzenie wszystkim i każde
mu z osobna, co niepomny doznanych przez 
naród polski krzywd od Czechów, poniżając 
swoją godność osobistą i narodową, śpieszy 
wyciągnąć rękę zgody dó czeskiego krzyw
dziciela*

4) wzyWa cale społeczeństwo polskie, że
by przeciw barbarzyńskiemu .postępowaniu 
władz czeskich w'obec ludności polskiej, 
przed cywilizowany mi narodami w stoso wny 
aposób zaprotestowało; dodając otuchy ucie
miężonym ,j zachęcając ich do wytrwania.

6) domaga się od Rządu polskiego wy
stąpienia w drodze dyplomatycznej przeciw 
fałszowaniu urzędowego spisu ludności, ma
jącego służyć za podstawę do badań nauko
wych, jakoteż do uregulowania szkoln rfwa 
.polskiego i praw ludności polskiej w zabo
rze czeskim,

6), zanosi skargę do Ligi Narodów na 
pogwałcenie zasady samostanowienia ludno
ści ó flobie i wnosi do niej uroczysty protest 
przeciw krzywdzeniu ludności polskiej przez 
celowe zredukowanie jej liczby do K części 
rzeczywistego stanu,

7) wzywa Rząd, aby na wszystkie u- 
mizg1 Czechów dał godną narodu polskiego 
odprawę, nie wchodząc z nimi w żadne sto
sunki, ’

8) dizięfcuje ludności górnośląskiej za 
zwycięstwo w najtrudniejszych warunkach i 
wyraża nadzieję że Rząd .polski potrafi wyzy
skać dżielo dokonane przez gómoślązaków 
na .pożytek i chwałę narodu polskiego.

Po odśpiewaniu „Roty" przewodniczący 
zamknął wspaniały imponujący wiec protesta
cyjny.... Ulica Miodowa, niech się wsłucha w 
echo tego wiecu—

Mały feljeton.
S zcug ilD }  bakcyl.

Poczucie prawa, godności osobistej i świa
domość obywatelska zarzynają u nas zaledwie- 
kiełkować. Stąd wynika, że pojęcia społeczne, 
prawne i polityczne są niezmiernie wątłe i 
nieścisłe. Gdybyśmy bowiem myśleli ściśle, 
szukalibyśmy wpływu np. ibolszewizmu tam, 
gdzie on fakty cznie istnieje, a nie tam, gdzie

kompanji. Pod ochocony, chciałem i ja cęś o- 
powiedz eć ale rozgadany gospodarz nie dał 
mi dojść do słowa. Wreszcie skorzystawszy z 
chwili, gdy wychylał swoją szklankę zapyta
łem:

Czy ta na ścianie rękawiczka wypchana 
leż paryska? A może która z nich dała sobie 
także dla pana rękę uciąć, zabalsamowała ją i 
dała panu na pamiątkę?!

Symboliczne śluby-. < •
Urwałem natychmiast widząc, co dę (^le

ję z kapitanem. Z oczu łysnęła mu nienawiść, 
zerwał .się i stanął między mną a ścianą, jakby 
chciał zasłonić praedemną ô wą rękawiczkę. 
Niegdyś biąła, wypchana była bardzo umiejęt
nie, odtwarzając kształt pięknej kobiecej ręki 
'na podobieństwo wzorów gipsowych. Wisiał 
pod ńią pęczek zeschłych kwiatów, tui obok 
na olbrzymim gwoździu patelnia ze starą za
krzepłą tłustością.

Nasrożył .się, zacisnął pięści. Dlaczego 
ufema być jakiejś głupiej awantury? Pijany 
jest, nie rozumie, żem przecież nie winien. 
Właściwie zaś czułem,-że nie należało — i nie 
należy nigdy czynić żartów z cudzych pamią
tek.

Wreszcie kapitan uśmiechnął się z wymu
szoną swobodą.

— Proszę mi darować — tę bezwiedny 
odruch. Jednak, gdyby ta rękawiczka wisiała 
w należytym gabinecie, na perskim dywanie, 
zapewne by pan paręv razy pomyślał, zanim 
by pan zażartował z tak dobrej rzeczy...

— To samo, w tej chwili myślałem! Niech 
mi pan daruje i zapomnii

Rozczulił się.
— Z pana jakiś bardzo przyzwoity młody 

'człowiek... Nie odrodził się pan od wuja. P® 
jednem słoiwje .poznać człowieka!

I niespodzianie zapytał. -
— Ciekawy pan? Chce pan wiedzieć?. Ale 

za po mu j.my, żeśmy tu gadali o świństwach!
— Zapomnijmyl ' .1

to pojęcie do zjawiska pasuje jak —■ chrzęści* 
nizm do ks. Lutosławskiego. Nie jest np. oV 
jawom bojszewizmu strajk, gdyż w Boisz,ewji 
strajkować Site wolno. Jeśt natomiast boisze- 
wśimera działalność pewnych urzędników, po
nieważ jest bezprawiem.

Istotę bowiem bol&zewłzmu sfauówi bez
prawie. N ema tam pojęcia prawnego wolno
ści osobistej, własności, swobody słowa i dru 
ku, swobody strajku, tajemnicy listowej, nie
tykalności prywatnego mieszkania i Ł. p. Wszy. 
stko to zależy od władzy, czyli od widzimisię 

•urzędnika sowieckiego, komisarza, „komu”’. # 
Każdej ch w ili taki ,,kom" może wtargnąć do 
mieszkania, zagrabić rzeczy, gospodarza aresz
tować lub rozstrzelać, skazać na przymusowe 
roboty lub wysłać do woji&ka, Apelacji tam 
żadnej niema, bo niema prawa, istnieje tylfee 
nieograniczony, bezwzględny i krwawy despo
tyzm. Na usprawiedl wienie tego mówiąr^to.re
wolucja". Tak jest*. To prawda. Jest to objaw 
rewolucji najsmutniejszej jaką znają dzieje, re
wolucji posępnej, ponurej i n :esły chanie ubo
giej, pozbawionej twórczości, genjuszów, a na
wet talentów, rewolucji,iście rosyjisfciej, co uh 
by upiór wypija ostatnie soki z proletariusza T 
chłopa rosyjskiego, nie umiejąc stworzyć 
obywatela. (Patrz interesujący artykuł M. 
Gorłdja w Nr. 2 — 3 pisma młodzieży socja
listycznej ,,Głos Niezależny").

Ale u nas niema rewolucji, ani takiej, jak 
rosyjska, beznadzejme, rozpaczliwie ciemnej 
rewolucji nigdy nie będzie. Bolśzewiam jeat 
wytworem nieszczęsnym niezręcznego ludu ro
syjskiego, ludu carów, rewolucji pałacowych, 
ochran, katów, ciemnego mużyka i nierealne
go intelektu, brodzącego bez instynktu życia 
w' chmurach doktryny i oderwanych kalkulacji.

W sprawozdaniu sądowem, zamieszczonem 
w numerze wczorajszym ,,Robotnika", zauwa
żyliśmy drastyczny, skrajny przykład niszczy-, 
cielaki ego wpływu tego szczególnego bakcyla 
— na osobie p. naczelnika Wydziału M hister 
jum Spraw Wewnętrznych Stefana Seferowi- 
cza.

P. naczelnik zachował się jak bolszewicki 
komisarz, t  an. pokazał nam w sposób klasy
czny, co to jest bezprawie.

Wysoki ten urzędnik dał wmkaz wyrmee- 
nia z mieszkania tp. dr. Freymanowej. która ja
ko lekarka została w roku uh. wezwana do 
świadczeń przez komisarjat walki z epideniją- 
mi. Dopuścił się tedy podwójnego bezprawia, 
gdyż polecił relcwirować 1) mieszkanie leka
rza, 2) lekarza, przebywającego poza Warsza
wą w alużb e państwowej. Wysoki ten urzędu 
nik ministerialny dopuścił się trzeciego bez
prawia, czyniąc to w imieniu ministra, .
takiego rozkazu nie wydał, czwartcgr-T piąt?- 
go, uchylając prawomocne postanowienie nd- 
nistra (przyznającego słuszność p. Freymano- 
w ej), nie zapoznawszy się z aktami'sprawy itd- 
Wysoki ten urzędnik przyznał, iż „postępowa
nie jego jest niezgodne z ustawą", ie ^ikSów 
sprawy nie czytał", ie  kazał oddać mieszkanie 
dr. Freymanowej przedsiębiorcy p. Hóleo<wi„, 
ponieważ „sprawa wydała mu się niezrmjlh- 
mialą". Sąd sprawę tę ^wyjaśnił" na korzyść 
pokrzywdzonej.

Czytając sprawozdanie sądowe procesu p. 
dr. Freyimainowej contra p. Holc, niepodobna

— D£w'gnijmy się ku wzniosłości
— Dźwignijmy sięl
— Oto moja ręka!
— Oto moje obiel
Uścisnęliśmy się. Byłem nieiłe zamącony,

a kaipitaa już bardzo.
Oblicze jego przybrało się w uroczystośfc. 

‘Zamilkł i tylko wznosił j opucn«»ał demne 
'brwi, zbierając myśli. Wreszcie spojrzał mi w 
oczy głęboko — zachwycałem się grą jego 
przepięknego oblicza — i, wskazując po aa sie
bie na śc:anę zaczął z cicha.

— Dużo głupstw wygaduje się o franenz- 
kaeh i ja sam naplotłem tego sporo przed 
chwilą. Paryżanka — co innego. Miasto pod
nieca, wypacza, mnóstwo hołoty cudzoziem
skiej przyjeżdża tam tylko na rozpustę z gro
bem i pieniędzmi. Dwór szerzy zepsucie, od. 
męt artystów bez czci i wiary, obskurne tea
try i tak dalej. Ale i w Paryżu dużo kobiet 
świętych. Co do Jacqueline nie była ojna pary
żanką. Poraź pierwszy przybyła tam z głę
bokiej Owernji przed samym oblężeniem do 
'męża, który był majorem w Defense de Paris,, 
gdzie i  ja służyłem. Było to w pierwszym ro
ku ich małżeństwa. (

Ja, się tam bardzo nie wyrywałem krew! 
wylewać za Francuzów’. Jak oni nam, tak i jja- 
Siedzę sobie w Paryżu, biedę klepię, ale zda
rzały się i m le chwile — patrzę sobie jak t  
loży w teatrze, na tę wojnę. Myślę sobie — 
dobrze wam tak! Ale po Sedanie, po upadku 
cesarstwa, ale po zdradzie Bazaine‘a... Idą 
Prusaki na i a ryż. To mnie przekonało. Po
lityka polityką, ale na zgubienie całej Francji 
nie mogłem patrzeć. Zaciągnąłem się, .ludzie 
za mn e poręczyli, dostałem odiazu kompanję, 
ale bardziej za moją minę, bom się prezento
wał lepiej mż teraz. Doszedłem potem do ko
mendy bataljonem 1 dziś mógłbym się pisać 
panem majorem, ale dla siebie na zawsze zo. 

i stałem przy dawnej polski-ej szarży.
 ̂ (D. c. n.)'.
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obronić się podejrzeniu, że wysoki urzędnik 
miaisterjaJny wyobraził sobie, iż jest urzędni
kiem nie Jliplitej Polskiej, lecz Republiki So
wietów. Stek czynów bezprawnych, jakich do
puści! się ten wysoki urzędnik, wprawia 
wprost w zdumienie. Pytamy się: gdzie je
steśmy — w Polsce, czy w Sowdepji ? z  ktm 
mamy do czynienia: z nieodpowiedzialnym 
czynwniikiem sowieckim, czy z urzędnikiem 
”>o lak im, który winien być kolumną podpiera
jąca wątły jeszcze gmach prawa u nas?

Co spotkało dr. Freymanową, może jutro 
spotkać każdego z nas, ba, jak wiadomo z pra
ktyki potwornej instytucji, rwanej „Urzędem 
Mieszkań iowym“, spotyka setiki obywateli 
Rzplitej Polskiej. Jako zwolennicy stosunków 
prawnych, jako wrogowie .bezprawia i bolsze- 
wizmu, musimy domagać się, ażeby sądy tak 
samo sumiennie zajęły eię sprawą ,p. S. Sefe- 
rowicza, jak zajęły się sprawą dr. Freymano- 
wej-

Dr. Freynsanowa bowiem z rzadką u nas 
konsekwencją i odwagą wniosła skargę do pro- 
kuratora o „pociągnięcie do odpowiedzialno
ści karnej za samowolne nadużycie władzy p. 
St. Seferowtoza". I uczyniła dobrze. Dała 
przykład innym skrzywdzonym, ażeby się o 
awoje prawa dopominali usilnie, stanowczo i 
bezwzględnie. Nie możemy znieść, ażeby u nas 
i to w urzędach szerzyła się samowola bolsze
wicka, bezprawie, narażające obywateli na jak 
najstraszliwsze niespodzianki. P. Minister

Sprawiedliwości Nowodworski z pewnością 
zwróci uwagę na ten szczególny gatunek bak
cyla, który wciska się nawet aa wysokie urzę
dy, siejąc w umysłach obywateli państwa za 
męt, zwątpienie. Czy jesteśmy państwem pra
wa, czy też pod wpływem despotycznego pań
stwa ze iWischodu ulegamy zaburzeniom, które 
mogłyby nas zepchnąć na poziom barbarzyń
stwa i samowoli?

Opinja będzie pilnie śledziła przebieg 
procesu wytoczonego przez zwykłą obywatel
kę Rzplitej Polskiej przeciwko wysokiemu u- 
rzędnikow'4  który dopuścił się wobec niej bez
prawia i to w chwili, gdy skrzywdzona spełnia
ła niebezpieczny obowiązek na posterunku 
państwowym.

Nie jestem prawnikiem, ale zdaje mi się, 
że p. St. Seferowicz powinien być oskarżony o 
przestępstwo z § 129, albowiem ten paragraf 
beowątpienia charakteryzuje rodzaj przestęp
stwa naczelnika Wydziału MŁoisterjum Spraw 
Wewnętrznych.

Przydaóby się tutaj (również mógł a le  znie
siony dotąd artykuł prawa o zesłaniu do „od
ległych guberaji cesarstwa". Takich urzędni
ków powinnoby się — na zasadzie wyroku — 
wsadzać do zaplombowanego wagonu i odsyłać 
do Sowdepji Przydaliby się oni tam znako
micie. U nas są i będą szerzyciełami rozstro
ju, wrogami prawa i Rzplitej, rozsadnikami 
straszliwego bakcyla.

Zysjaw.

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna)

Sprawa Górnego Śląska jest dziś najwięk
szą aktualnością. Niezależnie od artykułów 
wstępnych, prasa francuska traktująca naogół 
życzliwie nasze sprawy, przepełniona jest spe- 
cjjałnerm korespondencjami ze Śląska, 
w Nie zawsze jednak ton tych artykułów od

powiada ogólnemu zainteresowaniu i sympa- 
tjorn.

To, że rząd niemiecki uzależnia »w© zdol
ności płatnicze od posiadania Górnego Śląska 
i to, że Niemcy w tej prowincji posiadają re
zerwuar sił strategicznych, jak stal i fabryki 
amunicji, oraz militaryistycznych, jak pół mil
iona ludzi, zdolnych do noszenia broni (z cze
go Francja w ostatnich czasach zd ry  sobie 
sprawę) — budzą tu nadzwyczaj silnb ,za intere
sowanie całego ogółu. Widać z togo, że gdyby 
ta kwestia, na właściwej płaszczyźnie byta po
stawioną 7:’•zed rokiem, a mo traktowana po-., 
wiarc-Aidowme prvtr. naseytŁ matadorów pcJi*. 
tyki zagroniczLcą, to opinja publiczna zaalar- 
rnuwajna we właściwym czasie, wywraećby mo
gła większy wpływ aa miarodajne czynniki, niż 
to eię stać może w'chwili obecnej, bo zrozu
miałaby wcześniej, że leży w interesie Francji 
uleganie w sprawi© Górnego Śląska kapitaliz
mowi imperialistycznemu Anglji.

Górny Śląsk na wszystkich konferencjach 
traktowany był tylko jako „dodatek" do innych 
ważnych spraw. To ośmieliło też p. Simonsa na 
konferencji w Londynie do postawienia cynicz
ni© jako warunku—przynależność tego kraju 
do imperjum niemieckiego, nie przypuszczał 
bowiem, że o Górny Śląsk mogą się rozbić u- 
fcłady. I gdyby nząd francuski nie spostrzegł 
niebezpieczeństwa, grożącego mu z tej strony, 
to dziś sytuacja nasza byłaby gorszą, bardziej 
powikłaną i n ie  przyczyniającą się do zadzierz
gnięcia przyj aźniejsizy eh stosunków z Francją, 
której są one również potrzebne.

Trzeźwo patrząc na te rzeczy, rozumiemy 
dobrze- że w obecnym stanie konkurencji ka
pitalistycznej -słuszność żądań narodów jest o 
tyle tylko uwzględnianą, o ile nie sprzeciwia 
się ona kapitalistycznym interesom. I dlatego 
wywody Keyn©s‘a i Osborn a‘a były przez An ■ 
głję przychylnie przyjęte, bo tej ostatniej się 
wydaje, że one odpowiadają interesom Anglji.

Ale my, socjaliści, bronimy nie w dopi
sku „słuszności" i za- żadną cenę wbrew swo
bodnie wyrażonej woli ludu, nie sięgnęlibyśmy 
po Górny Śląsk. Nasze starania tak samo w 
kraju, jak i zagranicą, dążyły do bezstronnego
zajęcia tą kwestją międzynarodowego proletar
iatu, który, nie mając niestety jeszcze mocy 
rozstrzygającej powikłania narodowe, przed
stawia tę „opluję", z którą my najchętniej się 
liczymy i przed którą staraliśmy się, z rozmai
łem powodzeniem, przedstawić, jak ważnem 
jest dla nas posiadani© Górnego Śląska i jak 
słuszne są nasze doń pretensje.

Głodzenie Paul Louis o walczących dwóch 
kapitał izmach: pangcrmanizimi i panpolonjz- 
mu (z nieodlączinem przyczepieniem do tego 
Piłsudskiego) jest wprost zabawne, bo — przy
puśćmy nawet, że tak jest, cóż ma1 wspólnego 
kapitalizm polski" z tern, czego żądają polscy 
socjaliści, by wola ludu śląskiego decydowała 
o jego losie. Jakąż ten „bolszewik francuski'* 
posiada wiarę w proletariat robotniczy, jeśli 
nie tria w jego zdolność wyzwolenia się z wię
zów .pangermańskiego czy też „panpolskiego ‘ 
kapitalizmu?

Ale co już jest nie do darowania, to to, że 
ten leader polityczny z ,,1‘Humanite" teraz do
piero, jakby odkrył na mapie Górny Śląsk i za
pomniawszy, że sam niedawno pisał, iż ludność 
jest tam „śląska" (?!). a właściciele kooalń i

innych bogactw — to Niemcy, dziś oburza ssę 
że może się tam polać kr©w prolełarjaoka.

Tak* piszą obłudnicy i szermierze frazesu 
o „krwi proMarjackiej", niezdolni rozpatrzeć 
się w sytuacji, a głoszący tylko na każdym kro
ku swoją rewołuęyjność.

— Jan Longuet — znów spłodził w „Po- 
pulaiiire" wstępny artykuł p  .t. „Problemat Gór
nego Śląska i jego konsekwencjo polityczne", 
w odpowiedzi panu Suglio z  „l*Oeuvre“, mó
wiącemu, że „ludność górnośląska według sta
tystyk niemieckich, jest polska, a więc bez ple
biscytu trzeba ją oddać Polsce**.

Longuet tonie w zachwytach na*! maną 
w^rn broszurą Sydney Osbome'a p. t  „Kws-riia 
Górnego Śląska i problemat; niemieckiego wę
gla", i  czerpie swą mądrość wyłącznie z tej 
broszury, oraz z wywodów Meynard Keynesa; 

•'mu my zaznaczyć, że informowana© się u 
źródeł tandetnych, z pominięciem wszelkich 
innych, nie przystoi tok poważnemu publicy
ście, jak Jan Longuet.

Dyrektor ,,Populaire‘a* powtarza za Os
borne m i pangerm anistaimi o mniejszości pol
skiej na Górnym Śląsku, o „wasser-polakach", 
o tein, że językiem cywilizacji jest tom niemiec
ki, oraz, że gdyby roi© gorliwość niezręczna i 
brutalna kilku (?) funkcjonamjuszów prusildch, 
przeszkadzająca „wasser-polakom" mówić po 
„wasser - polsku", to nigdyby nie doszło do 
najmniejszego zajścia między Niemcami i 
„wasser-polakami". Ale niby najważniejszym 
jest następujący wywód Longuetta: N ajbar
dziej nas obchodzący wzgląd, to dobrobyt kla
sy robotniczej. Nie ulega wątpliwości, po prze
czytaniu znakomitej książki Osborne’o, że ro
botnicy śląscy, porównywujący swoje położe
nie z nieszczęśliwym społecznym i ekonomicz
nym stanem ludności polskiej, nie mają naj
mniejszej chęci stracić najnowsze zdobycze cy
wilizacji współczesnej — dla zadowolenia kil
ku „pan-polaków".

Nie jest mojem zadaniem rozważać opluję 
publicysty, chcącego uchodzić za poważnego, 
a czerpiącego swoje rozumowania ze źródła 
germańsko - angielskiego. Tow. Longuet źle 
się wybrał, broniąc w swej' nieświadomości 
koncepcji miljardera Stinmeso, glosowanie na 
Górnym Śląsku świadczy jednak, że pomimo 
cudów  dokonanych .przez kapitalizm hakaty- 
styozno - niemiecki, pomimo obniżania marki 
polskiej i demonstrowania przed Ślązakami 
polskich nieszczęść ek^nonucznych i prześlado
wania polskiej klasy robotniczej .przez wstecz
ników: Lutosławskich i Teoderowiczów, pomi
mo sprowadzenia z głębi Niemiec 200,000 po
dejrzanych... Ślązaków (o co, jak utrzymuje 
Pert i mix w „Echo" — Warszawa się dopomi
nała (?!) i zakulisowych intryg angielskich, — 
tych „wasser - polaków", chcących się połączyć 
& proletariatem polskim, jest jakoś daleko 
więcej, niż to się zdawało nauczycielom socja
listy Lopgueta.— a sługom wielkiego topi talu: 
Keynesowi i . Osbometowi.

Gdy czysty socjalisto czerpie swą wiedzę 
ze źródeł topitalistycziiyoli, to mógłby też 
przed kilkoma dniami przeczytać w jedmem z 
francuskich piata kapitalistycznych, że Stinines 
oświadczył, iż w Kónigshńtle i Laiurahiitłe 
finansiści francuscy i angielscy starali się °- 
trzymać najlepsze koncesje, ale tych machina
cji, niestety, nie dostrzegło wielu naszych fran
cuskich towarzyszy, lub ich  dostrzec ni® chcia
ło, ozy też, w 0 0  wolę wierzyć, nie potrafiło.

Od rekcust ruktarskich Longuetowskirh
ględzeń, lub komunistycznych straszeń — Paul 
Louis, wolę już nawet szczery głos „Journal du 
Peuple**, który .powiada: „Myślimy, że te rezul

taty aą w słani© trochę rozjaśnić horyzont eu
ropejski. Dają on© Niemcom wszelka© możli
wości dla wypłacania odszkodowań i jeżeli, 
rząd niemiecki chce .pracować dla pacyfikacji 
Europy, może tego dowieść w niedalekiej przy
szłości. W chwili, gdy dr. Simons oznajmia, że 
Niemcy są zawsze gotowe wąjść w pertrakta
cje, rezultaty plebiscytu ułatwiają je, a będąc 
szczęśliwym pretekstem do ich wszczęcia, umo
żliwiają „pokojowe rozwiązanie sprawty*.

Jest to niezbyt mądre zdanie, ale szczere, 
bowiem wielu komunistycznym, czy socjali
stycznym przedstawicielom wydawało się, że 
■takie rozwiązanie załagodzi spór francusko - 
niemiecki. Zdanie to nie liczy się jednak z u- 
stosuinkowaniem polskich sił robotniczych na 
Górnym Śląsku i z całą opinja polskich mas 
ludowych.

I tu, wychodząc z innych, niż Paul Louis, 
przesłanek, musimy się z nim zgodzić, że „Gór
ny Śląsk zostanie ogniskiem pożaru i niebez
pieczeństw", o ile kwestja jego przyszłości nie 
zostanie zadecydowana po naszej myśli, t. j. 
według istotnych zasad sprawiedliwości.

Paul Louis pisze: ,,1 już prasa niemiecka 
konserwatywna, liberalna i większoścdowców 
socjalistycznych żąda dla siebie całości Górne
go Śląska, tłómaeząc się, iż nie może roizediRaeć 
swej jedności ekonomicznej".

Tymczasem Pani Louis pociesza się my
ślą, że rząd polski nie ośmieli się dokonać 
gwałtu!

Andre Pierre w, „Popiulaire" zgadza się z 
„Fredheit“, że te części kraju, w których jest 
większość polska, powinny, według traktatu, 
być oddane Polsce. I gdy nasz towarzysz sam 
przyznaje, że socjaliści nie powinni zapomnieć, 
że na Górnym Śląsku klasa posiadająca jest 
niemiecką, podczas, gdy eksploatowany pro
letariat jest w większości swej polski, to pocóż 
z drugiej strony to potakiwanie owej sztucznej 
większości niemieckiej.

Zgodzę się zresztą z Pierre‘m, że alijonci 
będą mieli wielki kłopot z zastosowaniem ar
tykułu 8 8 . Nasz proletariat wyprowadzi ich x 
kłopotu, jak również towarzyszów Paul Louis 
i Longuet, i pod tym względem powinni mieć 
ond do naszej partjć zaufanie, któremu prze
cież dał wyraz Andre Pierre, przypomonająć 
socjalistom francuskim, że dzięki naszym towa
rzyszom z P. P. S. i  ich działalności w Sejmie 
i poza Sejmem — pokój z Rosją sowiecką zo
stał zawarty.

HierOnbnk®.
dinia 2*2 marca 19*21 r.

(Ze względu na ciekawą treść korespon
dencji, podajemy ją w całości, pomimo, że pi
sana była wcześniej, niż korespondencja, za
mieszczona we wczorajszym n-rze „Robotni
ka").

M y  kiHiistjczis
Niemcy w ostatnich dniach znowu były wi

dow'mą awantur komunistycznych, które pocią
gnęły za sobą znaczne ofiary w ludziach i po
raź niewiadomo już który napiętnowały parbję 
komunistyczną, jako zbiorowisko nieodpowie
dzialnych jednostek, igrających z tyciem ro
botników, gwoli zaspokojenia swej próżności, 
ambicji, lub prosto zaświadczenia o swem ist
nieniu, jako partji.

Pisma komunistyczne podały, jako powód 
wystąpienia swej partji to, że dotychczas reak
cja ma© rozwiązała organizacji „Orgeschu**, któ
re istotnie wciąż jeszcze ruchliwą rozwijają 
działalność. Tak np. Bawarja przez usta pre
zydenta ministrów Karra oświadczyła ostat
nio, że me rozwiąże „Orgeschu", że zobowiąza
nia.. przyjęte przez Simonsa i rząd Rzeszy nie 
dotyczą Bawarji. Jasną jest rzeczą, że sko.ro 
reakcja pozwala sobie ma taki opór, to czuje 
się dość silną w kraju. Opór ten z góry prze
widuje możliwość, że sprowokuje część robot
ników-, którzy mieobmyślanemi wystąpieniami 
pójdą na rękę reakcji i w ten sposób wobec 
Emtenty upozorują konieczność pozostawienia 
Niemcom organizacji wojskowych. Komuniści 
więc w danym wypadku znowu poszli na lep 
reakcji, która też ręce zacierała z radości, wi
dząc jaką pomoc okazywali jej rzekomi rewo
lucjoniści.

Poruszyli się komuniści z powodu obsa
dzenia pogranicznych obszarów prze® wojska 
Ententy i zbliżającego się plebiscytu na Gór
nym Śląsku. W obu tych wydarzeniach do
strzegli upragnioną sposobu ość do rozwinięcia 
tak,tytó „bezpośredniej". 18-go marca „Rotę 
Fahne“ wzywała robotników, aby „gwizdali na 
prawo", chwycili broń, a bezrobotnym kazano 
obsadzać fabryki. Ta garstka robotników, któ
ra usłuchała wezwania, spotkała -się z opo-rem 
policji, która wówczas tylko robiła użytek z  
broni, gdy komuniści uciekli się do gwałtów, 
jak niszczenie fabryk, zamachy i t  p

Rozruchy zaczęły się w Saksonji, Hambur
gu (80 ofiar) i innych punktach. Gdy było już 
kilkanaście ofiar w zabitych, centrala komuni
stów w Berlinie wydała hasto strajfeu po
wszechnego. Było to w wielki czwartek. W o- 
dezwie swej centrala twierdzi, że strajk ten 
narzucono komunistom, co zupełnie mija się 
2  prawdą, albowiem komuniści sami (a może 
też w cicbero porozumieniu z reakcją) prawo-
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SSwsaffi w' ciągu tygoicfnfa jiozirarchy. MÓwięe o 
caebem. porozmońeiuu z  reakcją, opieramy się  
na głoaasch .prasy rocjałistyeznej, która twier
dzi, ae w ł̂acimónkadł'1 komfestyranydh czynni 
są sapiedźy reakcji i. ż© w napadach, zama
chach i rabunkach fcomumstyftanych znać byio 
nśetyłko robotę anaifcbistyr'.oyeh zapaleńców, 
4zaw-od owych przestępców, lecz także elemen
tów stojących
maj&ko wych. Do jakach sztuczek uciekali się 
^ewiołocryśpi" koammińc w Berlinie, świadczy 
zamiar wy&adaenia *  powieteae pomników 
marmurowych w „Alei Zwycięstwa", w celu, 
dopomożenła rewolucji. Zamach oś© udał aię, 
pray uczestnikach zhaleawtno legitymaoi^ pąr- 
t$[ komunfetymneg.

Z góry było wiadomo, źe pr®e0®ięwwęrae 
komunistów ponieśie sromotną klęskę.1 Strajku 
porwszochnego nie było, Berlin wogoie nie za
reagował ńa wezwania centrala- Dodać trzeba 
że awiantuiraicza taktyka komusnfetów jest prze
ważni© dziełem nowych Merowańków tej .par- 
łji, którzy zastąp i 5-ein feędżeóbądź najbar
dziej wyrobionych ratonków contrail

Niezależni socjaliści od początku ^'Stą
pi® z óalą siłą przeciwlm po^yUaTiicm łuBrand- 
stów i w odezwie wtezwali robotnikó w do «fe- 
tydowanegio oi.ora przeciwko zakusom komu- 
afetycznym. Tak samo berlińskie związki za
wodowe zwróciły się przeciwko ,giieodpewie- 
dzaalriym prowodyrom, popieranym przez pro
wokatorów i szpiegów”.

staroPSejje mają fwSzys®ego poddostalkietn, ko
rzystają z  tego też goście, tyliko, że płacą za 
„nwooe nakazane" olbrzymie sumy.

Wreszcie trzeba podnieć, że w sprawie 
wyszynku alkxxbohi żadnych nie wyd ano - no
wych ograniczeń, f e t  to ziadwu bardzo na rę
kę restoura torom, którzy coraz bardziej zamie
niają swe" jadtodajrcie »a ptrzybytki pijaństwa.. 
Odpowiada to dbsfccmał© interesom restaurato
rów, któroy .bęz wysiłiku i  pracy zagarniiąjżj kru- 
aite, ale oo tpima wspólnego z  apro^iaaąją.JsBfi-  ̂
fati-ję. 'ń^njBSrae.iwf <«®kęmej aprókriżaóji?

' i

Hiaisterslwo od głodzenia 
ludności nlezarbiej.

Pisaliśmy już tólkakrótnis o stewetoem 
rozporządzeni, „ograniezająeem" spożycie. 
Bezmyślność tego rozporządzenia, będącego 
dotychczas jedynym widomym objawem dzia
łalności .nprowizacyjinej" p. Urodzieddego, Wy
szła na jaw zaraz po 2-ch dniach, kiedy musia
no cofnąć w znacznej mierze ograniczenia, do
tyczące kawiarń,

W stosunku do restauracji, jednak ograni
czenia pozornie zachowują naidal swą mioc. Pi
szemy ^pozornie", albowiem każdy wi©, że ża- 
dtoa restauracja nie przestrzega tych ^ograni
czeń”, ale zato ogranicza istotnie zapas gotów
ki posiadanej przez tych, którzy zmuszeni są 
Odtywiać się w restaura-e'

Albowiem „ograniczenia" ministra aprowi
zacji stetrją się tylko do tej części ludności, 
która, nie mając własnego gospodarstwa, ska
zana, jest na stołowanie się w restauracjach. 
Na tej części ludności (oraz pratyerdtydh) p- 
mśnlteT cbre oszczędzać, podcząś gdy wszyscy 
inni mogą sobie zjadać choćby po 10 funtów 
mięsa dziennie, nie podlegając żadnej kontro
li i : nie obawiając się żadnej kary. Ludziom 
zaś, nie posiadającym własnego gospodarstwa, 
wolno spożywać ..obiad" za 75 rak., ajsładająey 
się z zupki, nóżki dęli--.ej 1,1 -go (pirsecgrocty- 
steg ■) kawałka chlebni

Ograniczenia mają raefę bytu wówczas, 
gdy się je stosuje wobec wszystkich obywateli 
bez różnicy, gdy się dąży do równomiernego 
podziału nielicznych zap:asów/ posiadanych 
przez państwo.

AJ© ograniczać spożycie jednej tylko części 
ludności, zostawiają© w spokoju żołądki, więk
szej części i  nie regulując cen za potrawy — 
nie jest niczem Innem, jak głodzeniem, tej czę
ści, Jktóra i b©z tegft jest upośledzona, że nile 
może prowadzić. gosp‘Odairstwa własnego.

Podkreślić jeszcze należy naiwność rozpo
rządzenia, ograniczającego prawa spożycia go
ści restauracyjnych, ale mi© ograniczającego 
wcale prawa zakupu i zaopatrywania się re
stauracji, które narówni z ntywatnem-i osoba
mi mogą dowioli zakupywać wszystkie aatyfcu- 
ly, zabronioine w rozporządżaraiu. A skoro re-

im  RH, aari.

dego dziecka w szkólae pocią ..owej Rafotwn Pak 
skie płaci miesięczni© bez mała 530 n*. ow.-rna 
duszpasterzawj laińuakicfe. Za n.i ik reiigj,, m« 
mającej zresztą, jak wiemy, najcz^ciej -nty.wgĆhp. 
go z tem, co nosi miano prawdziwej reiąri

Dodajtay i to, że ów katecheta ma. ‘xeap'raWa 
nuęsflkanie, najczęściej „z .wiktem i opkr-'uiiem", 
że z a  swoje czynności kościełńą pobiera wpłaty so
wite, że nie ma żadnych obowiązków - Toiecr 
nych, aię ma ty kształcenia własnych dmeci.. ma z*- 
btSapiecaaną starość, kurację, i t. d  i t; d. A w. zyaJ- 
ko jedno z <tyu.gi.em poẑ uala, a raczej każe powię- 
dizieć: Wielkie ty*t miłosierdzie boże w oi.-uieneeh. 
ale lepeze uposażenie stanu dnehownego, choćby j 
gł-erko-katoliekiejro na Aemi pohkiê ,

• ‘ ■' x. x . ; ’

pa-zea
żsibezpicr-cuie swego siemffiiiego bytu. A. choć tu 
mowa o uposażeniu katechetów grecko-katoiwkiego 
wy-Emmia. więc coś jak<by drugiej, kategorji sług ,k>  
ściofe: panującego", to. jednak dobrze znana „wtyót 
«a ptotiarma" dueapaistyrsy p<®wala na daleko ida- 
co wrao ŝowsaji© o wż r̂omej tayjwdaie stano dn- 
(hownegc w odaodzonej Polsce, ; ’ ity 'b .

Cyierkl urzędowe, ' daty podług kałemlam. 
Numery cyriniłarzy wedle dziennika. 17-̂ jo listopa
da lflEÓ r. Okółnik R a d y  Szkolnej Krajowej' Gąlięyj-

wiaaie tejże Rady, norawijąee Ilość godzin, w szkp- 
łńjh .pow-zećhnycłi krajowych na naukę, rcligji grec. 
Jto-kat., która już przy liczbie 5 dzieci w klasie jest 
obowiązująca i wynosi najmniej i  godzinę tygo
dniowo. Klasy, nwtją< e póiftżej 5 dzieci, Węży łą
czyć z iimetmi klasami, a liczba 6 uczniów już wyr 
maga 2,gcdzŁn tygodniowó wykładu rełigi!.

Owóź w szkołach początkowych Lwowa, jak o- 
becnie. według specjalnych sprawozdań znajduje 
się^znikomo mała liczba młodzieży obrządku greefeo- 
kai Każda jednak- szScoła lwowska ma swego kar 
techełę. a ten, „ae względu na swoje studja teelogL 
czne" otrzymuje uposażenie państwowe —^pobory* 
o całe 3 stopnie wyższe od nauczycieli Świeckich 
tychże szkół, wity VI klasy, co wynosi, jak obecnie, 
14f>«! mk. oraz dodatki. A że goilzżu
wykładowych we -wspomnianej kategorią szkołach 
jest miesięcznie 34, to w rezultacie Otrzymuje kate
cheta aa każdą godsal>ę 008 mik. leli nadto, odtrą
cimy dwutygodniowe' święta Bożego: Narodzenia i 
Wielkiej Nocy oraz 2 miesiące wakacji, otrzymamy 
nieprawdopodiboą, a jednak prawdziwą sumę 750 
3ri(t. godjBÓnę pracy'1, a nawet, jak to się prakty
kują. za 8 kwadranse tejże. A o talkiem wynagrodze
niu me niośe śntć sam prezes ministrów polskich, 
u iodaj ŃaraetaSk Państwa, ni© mówiąc już o profe
sorach Uniwersytetu.

A1 raów gdy podzielimy owe 750 marek za go
dzinę wyikładti precz iloóc dzieci, korzystających z 
tegożj która to ilość przeciętnie wynosi 30 na szko
lę. to oteżs się, że -ta nńdkę religji greotyirkat. każ-

Kronika sejmowa.
Komisja dla spraw S'Xgranicznych zbiera

11 kiide/nia.
41#

’■ f c e

T
hV,

Komisja <Kn *prew zagramirzny-ch aósM a' 
Łwałama na ół 11 kw»atoiiia,- gorte. 5 po pty Na 
porządku dziennym sprawa traktatu rj-słśego.

Kroniia po!ilyc.2a a.
Udaiał jęoisk’ w sapasie tfefcz b. BcPtku a«.rr«.

icąjgtórskiego.

Prdta ąiedeńAka z dnia jg radratt raivx- 
onige, że w sprawie rozdziału zapasu zlata ^aa- 
ka auistro -^wę^ętskiego doszio do po: ,©-
ryczuego porozudiienia, wedl,j którego .Bofece 
ma przypaść 7,250,000 koron w zioole.

■** *
Szef nadzelnes kontroli wnjisflaowei, gen. 

Romer, wyjechał na dłuższy urlop. Zastępcą 
jego został mianowany gen. Henryk Minkiie- 
wicB.

*4
Albert Thomas, dyrektor m?edzynan.«io* 

wogo'Biura pracy przy Lidze Narodów n&ains* 
wał p. Adama Rose referentem da spraw pdt- 
s&iKii. Pan Bose •ohejmuje nowe stanowisko osi 
dnia 1 kwietnia-

*
Wczoraj wieozerem wyjeeha do, Wars?a- 

w|y senator Jeśwelowsky, przew<.xlni-azący gdań
skiej delegacji dla rokowań polsko - gdańskich, 
wtnaż i  sonatórarni‘Kette, Schwarzem, Escheo*- 
pem i;Pertueerr„ oeletn prowadzenia daJsaych. 
rokowań gospodarczych peJsko - gdańskich, 
przerwanych w d,.5,|B«rca r. b. De Warszawy 
wyjechał również weronaj' .eieczotrein k^aasaa 
generalny Rzeczypospolite; Podśkięj w Gdań* 
sku, p- Bioriadeeki, w balu w- ecie urisćahs »' 
rokowaniach pulslr-o gda ;’ocb.

Walka
USTALENIE WYNIKÓW PLEBISCYTU.

' Bytom, 30 marca.
(E. E.). W ciągu bielą ' ia komi

sją między'sojUi?znioz:Ł przystąpi do ostateczne
go ustalenia wyników głosowania- Tymczasowo 
zestawienia liczby głosujących i liczby uipraw- 
nioiayeh do glosowania wykązuje znaczny ab- 
senttyzm wśród ludności polskiej, oo się fluma- 
c-ty jedynie terorem ze strony Niemców.

0  LOSY PÓW. KLUCZBORSKIEGO.
. po*nań, 30 marca.

(Ę. E->. W pow. Muczborskim na Górnym 
Śląsku szerzy się ożywiona agitacja za prayłą- 
czemem tego powiatu do Polski Ludność tam
tejsza, którą Niemcy zdołali przekonać, że cały 
okręg przemysłowy górnośląski na podstawie 
plebiscytu, przypadnie Prusom, aorjentówaJa 
się, że została oszukana. Gbeanie usiłuj© błąd

swój naprawić i zabiega o przydączeode ptń?.
kluczborskiego do Polski
AUTONOMIA NIEMIECKA DLA G. ŚLĄSKĄ

Ldadyn, 30 nsaim.
(E. E-). „TSmeś" aamieszcaa kor-jstpoadein- 

cję z Bedina, donoszącą, iż rżąd niemiecki o. 
praciołwuj© nawy • projekt autonomji Gormgso 
Śląska. Dziemnik len wyraża zdatne, iż woaxio- 
mość powyższą stanowi wyraźny dowód dąże
nia rządu niemieckiego do postawienia Rady 
Najwyższej wobec faktu dokonanogos,

TEROB NIEMIECKI.
Bytom. 30 marca.

(P. A- T.)'. O terorze niemi orteim nadcho
dzą dalsze wiadomości z powiatów, nieobję
tych stanom oblężenia. I tak w poniedziałek 
28 marca, przybyli z  Dobrodzknia p<rw- luhii- 
nieokiego bojowcy meunieocy *ło wsi My&jina

Fipteitt litiji la k  1
(tóZ gło?zą, zapartą na ręku" Hepiyikia Wroń

skiego) *)-

Ma w sńibao. ©oś z melunehoĘi i msdiuimy ja- 
kśejK odwiecznej, v.dO'Skdej feompoayeji, granej 
ma st&rym szpinede, ta' łagodna, refleksyjna 
poezjia smutoego (nie zgorzkniałego), ate s»̂ la- 
ohetnego i  myślącego człowieka, trochę lubu
jącego ..się w swojej poąie Peasierosa. (Myśli-1 
cielą) Michała Anioła, 'czy Rodina, poezja, któ
ra powstała pod duty to wpływem cyikiu soae- 
fów „Nad głębiami" Asiiyka. Po djo®fkyj«kiej 
kipiącej orgjl,.?wjlasa^a najmłodziej nasżej 
póęzgi: Tuwimów, Uytardów, Zegadkwietów, 
Iwąsatóąwiiczów, Wierzyńskich, łych zuchwa
łych c^xq-uistadorow Króiestwa. Bytu i Marze- 
*ńa» ńosaąęych*,,słoń ca w butondenlradi", biorą
cych -Życie i Sławę, jak się już raz wyraziłem 
t:a tern miejsou, mordę", poezja Wrotasjcie- 
.30, duchem sweito tik  ad ekgpreąiionitotyca- 
rayeh (chwilami aż obłąkanych), wściekle w-’ru- 

' jących malsztromów- kłębiącego saę w Połsce, 
poetyckiego Tera®, odległa -r- dziwne i, powie
dział bym, (może przez kontrast?) miłe wŷ wió
ra .wraże nie.

Boab-raja nax: ona swoją skrominością

*) „Z głową, wsparto na, refeuf̂ . Wierszy Hen
ryka Wrońskiego ser ja trzecia, Warszawa 1019.

(Wroński nazwał’ją „wiorszatoT, * o ć  -w dużej 
swojeiiczęści jest ona ni©zapraeczem© sobą, t  
j. poezją), Sżcaencśdą, ppdnipiłośdą tosnń (w 
której zawarła się właśnie owa okruuzyma po
zy, o jaikiej wspomniałem uprzednio), ukocha
niem wielkich Ideałów Ludzkości, i , jeżeli nie 
fłłÓBÓfkznością (w anaęąeiiiu ństotnej odkryw
czości, rewelatorstwa, wniesienia do skajibca 
duchowego naprawdę czegoś nowego), to przy- 
ii:ijniuiej szlachetna rehelctylinością pochylonc- 
;gb w smńtnhj zadumi© nad Tajemnica Bytu, 
myślącego człowieka. Nie wijzysllto, có naitl da
ję’1 tutaj Wroński, jest ppęzją. Nieraz, as^pń©- 
tyzowany cudną ff>ran4 wśietów Atyiyka (am©-. 
7 .0  irrehę i Miriatna?) daje sSg on, że tak po- 
wiem, ponieść na ląli rymów (wytwornych, 

/chociaż niekiedy aż wyszuikanydh), i ni© spe- 
Irzega, że iuż przestał myśleć poetycznie (two

rzyć, jeżeli będziemy go rozumieli,w znia®ewa 
s-urowena, iaicjującem, iwtioczniCśoiowem — tę 
zbyt wielki wyraz, w cdaKefiteoao do 'Wiroń- 
skiego), a zaczął cyzelować i splatać ze sobą 
xka zimno irymy sonetów. Nie każty cźteroast-o- 
'viersz, chociażby na jprawidłotoiej, najbardziej 
itóż zarzutu zbudowany — jest sonetem — poe- 
m i

Jakąż jest treść Owąj myślrty©?, refłektyj- 
ń©i poezji Wiroństdegó, owych jego smutnych 
i, trzeba, przysnąć, darwnie miłych.móraz zadu- 
jnań? Treść jest staraj jak świat, (wszystko jest 
znikome, jesteśmy — pyły, niokeme wichrom 
Trzypadku, i L>d.), ale jednak unosi się cad

nią teokiedy jakby posaaan skrzydeł
Ekkl-ezjasty, jakiś powiew azlachotuego, mę
czeńskiego ducha Leopińiiegcł To mi© jest 
tylko sceptycyzm, ftynący a ducha p<ozytywa.' 
mu, dty materjaiizmu zapadającej już w 
Zmieizchy Czasu, ubiegłej, praeżj tej praaz xją- 
szyich ojców, i potrocae przez nas samych, epo
ki. Chociaż stanowisko filozoisczn© Wroó-ine- 
gp, postawa 'jego duchowa wobec Zagadki By
tu (o śle o' mach u niego może być mowa) zo
stały już dawno przestąp one, przezwyciężone
przez Bergsonów, Jamesów, Sorełów, Neumaia- 
riów i BrżazO^wslnch, choefaiż jego fibrofowanie 
wydaje nam się dzisiaj poczciwi© sbaaroświee- 
kiem (a jednocześnie ńtó mającem w a abic tydh 
zadiaików' Wteozności, jaki© bądź ćb bądź po
siada potężna'htóizofja „Nad głębiami" Asny
ka), jednak ufczapirałeczeiaię nanu, z niego 
jakiś mrok smutku S powagi, który nadaje 
■Wroński©mu dostojeństw© j sztyvrooy prawdzi
wego poety.

Wadą foirtnatea tydh pOesji WrońtskfegP, 
psiąjąiją hau nśetraiz ba<rdżo nastrój natchnienia, 
■jesft częste używanie przezeń abyt już wy .unika
nych, F  -bLś toumjówo - zajni erzchłych, storo* 
polskich 'Wyrazów, które dzisiaj w cuśuej, :f»dr- 
ncj, ojczystej mowie naszej, 
przythierzapc, taia© wrażenie, jak n;-. jaw ie
nie się (*w jakiejś ,-os<-;bliwej chwili" głosowa  ̂
nia) Ekscelencji Abrahamowicza. rvv Sejmie.

W/rdrnv Wolski..
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strzał©* kiego, TOądteih tam aaipad na 
miefakaxił"-6v .Bojowo' byli uzbrojeni 

« te ra  .., t ... . • s^ae, O&toeliwai
łśisiep rapca polskiego &bmaila, zbili je^o żonę 
i  dwódi iaajca Stojaków, Łtorydi w  sobą upso- 

' SfSWłjEji.
W powie de -klaKzbomSratB: W mgcy * 27 

pat 66 marca tea.p. . to 4»iflfwcy meuaieocy pa- 
pad jna wsie D Mst© f  Górce rtaardy. Banda rode- 
mieńka azia cd m i©a. kania do mięsakami i 
aausfflCĄ to *ab tdow « obłoIo 10 geepoda-ry. 
iSąpad był aernjtą za gJotjowaoue cuesŁlsa^ew 
k» Polską,

, ^  Momorewia ppw. 'śozi-ełsfefego nap <0
bojowcy -fffli- .... [!■ j21 ma 22 b-m, n#«,
m * ....:. L  skiego tojmitetu ple-
b-Bcytoŵ ego Ftj^ka. m napadzie miejj bruć 
Wisiał żołuiem  iteihbpwelwg, którzy w ijurat- 

m Loect prwbyjwafi w tomtej-io m  
\ I ,

W Jfeaiysło-.-! ił-ifuaa * t©gK® powiatu wjmocy z 
1 21 na 22 marca naf »L.; bojowo' utemi-acą mą 
Btienkanie pcfeinewl 'złonka iscumietn -.pary*

ffiis&raąc je do do-teiycm-egt-
i "|: "»w

na 21 njasrcs
G iików po«.4-ioli. wychodź,1 '•yeti % ia- 

izmdli na. j»y i granaty .sręerue. Rojow
ej <w tej ęzfśd GłjwSc-ośWśfefc nie* 

nai© te pały ma Polaków. j 
tek pflwtdsa.-Th aktów tteon-stjoz- 

Jó̂ ycib praytfocryliśmy tylko^^klady, 
riatów, ro»\objety«h siat^n dbięte- 

się nozBzeraenia tego shtrm na ea-

FYKByCIE. SKŁADÓW BBcW
Bj t®«, 3«' n a m .

1 (P. A. T.) W f-it ■■ i ewaage&W śtj w Ryb- 
i anajczinno i ato nJisfĉ waofif' śJ pierwsze

aągu 8 dci ćbaeute.jy f-ypadćk ifiąleKteaia. 
si a emteckiej w Ryb«?ika. W Budzie pod

ótanczonewo suTtymreraraym węgla ntemfec- 
hiego. Rźąd niemiecki stwieifliłi, żc nie mcze 
zezwolić ma sprzedaż węgte, który „ze szkodą; 
dla własnego (przemysłu jest raiiVr\kmy do
starczyć koajiojPi Rząd niemióeki z lego po
woda ■/ da oona':tani^j w ' '  tueaeuia w zy 
skarb, osiągmgtydi przy sprzedaży paw® koa

w .uiedziehj 21 kaca- 
tnUuto* luwnieckich.

sbomfestoowamc 
800 na boi i  30 

I jnobl-żu K-itowjc wskaomo 1 cięż#.; karabin 
mowy 11,000 ZDaiboK-

■' * z a w ie r a ł y !  .8 PISMA.
. ’f  ?) Bytom, ©. i rnaita.

iflp. A. T.). Włs.!ze 'łł-ojafeow® Bytomiu 
ii, mar8 dci wydań. c ot-a-o ,( ańca Gór- 
f i^ o “, ^'yteVauegt w By-

Kt*

p.oaftocHói,1.,
— V p> rb%> 3f0 >uar.d.,
A. T j, te  mzyf.stkicto okolic, Niemiec, 
re wolucją komunistyczną, nadchodzą 

o iuteczaean duinioniu tego ru
chu .zez ẑąd, który ąia .nadzieją, że do koiń- 
e t nie ącego Pgoduia of^oujd sytuację w za- 
riftao^

Wroclaw, 30 marca.
{P. A. T.j. (Wolif)'. Zjednoczone partje 

koBnEustycmc prób&wiły wczoraj po połu- 
daht urządzić na placu Zamkowym manifesta
cję, aby dać tom hasło do strajku generalnego. 
PLw ^amkaąi oddział policji i  rozproszył de
monstrantów.

spokój, w  Berlinie .
Berlin, 30 mam.

fF'. A. T.). (Ti ed. Bite. Kor.). Wczoraj 
po pqjtiidnij pan wal tu zupełny spokój. Pró
by rozpoczęcia strajku w poszczególnych fa
brykach nio dopr wad ily do rezultatu.

S j i a p  sM odow afl.
* Paryż, 90 marca.

(P A. T.j. (Ha^asj. Z Londynu donoszą, 
że Lloyd Gaorge, air Werthington Evan mini
ster wojny i marszałek Wilson odbyli wieczo
rem konferencję. Przedmiotem konferencji by
ła podobno moldiwcść rozszerzenia sankcji 
wojskowych z powoda odmowy Niemiec .zapła
cenia pierwszych 12 miliardów: ntaitoych do 
1-go maja.

Wiesbaden, 30 marca.
(E. E.). Obecnie, kiedy skutki przegranej 

memiecjde; na Konferencji londyńskiej dają 
się ocu-az bancteiej Nkmooir. we znaki, pewien 
odłam pra;y niemie .kina poddaje sura\\"ej kry
tyce sta®ô -h»ko d-ra Simpnsa w Londyn'", o- 
raz Hugo .Stinhesa. Barzucająę im, iż przeholo
wali w swych' żądaniach i ponieśli porażkę. 
Delegacji niemieccy- liczyli na to, ii Lloyd 

;zy sN^dj^^ajżądnnła nowych
m  H i

nowy-cłi kontr- 
,Ii ujaw- 
io T>oro- 

I zasko- 
niezda- 

ej prem-

awia do- 
[George'a,
f

■jini i crry 
alkową

irca-

n - m m  ..........
Badap eszf. 30 marca.

ę>. a . T,y.
lę Wielkanocna po południu pojawił się b. 
krói Karol niespodziewanie w Budrpeazcię i 
przybył do Naczelnika pańska Hori!hy‘ego- 
Po krótkiej rozmowie b. król, slosomte do ży* 
ezenia naczelrika państwa i przebywających 
w Budapesade przywódców strcsaiotw i czton-, 
ków rządu opuścił stolicę. Rząd węgisnsfki wy
dał zarządzenia w celu ułatwienia powTotu b. 
królowi Karolowi do jednego z krajów neu
tralnych. W stolicy kraju1 panuje zuipełay spo- 
kó(j. Pnfcliezność nie dowiedziała się o podró
ży b. króla.

Rzym, 30 marca.
(P. A. T.y. Stefani. Wjadomość o powro

cie b, cesarza aa Węgry wywołała we włc.śłrim 
świeci© politycznym iniczadowolente. Mini* 
sterja spraw zagranicznych państw koalicyj
nych porozumiały się w tej sprawie. Istnieje 
zupełna ugoda, że należy przeszkodzić (powro
towi |b- króla na tron. Stanowisko, jakie zaję
łaby koalicja w takim wypadku, jest już od 
dłuższego czasu ustalone. Depesze z Budapesz
tu w sprawie rządu węgierskiego bramą uspa
kajająco, mimo tego jednak zwracają uwagę 
na to, ij Karol Hababufg nie rozpocząłby ak
cji sw«j, gdyby ni© spodziewa! się'znaleźć w 
kraju sprzymierzeńców. W każdym bądź razie 
jest rzeczą pewną, że państwa sprzymierzone 
zdecydowane są cąłą tg sprawę załatwić mo. 
zliwie szybko.

M a i i  i s i S i l o - s a i a t l E
Hels’ngfors, 30 marca.

(E. E.). Csaczerin wysłał następujące ra- 
djo do rumuńskiego uiin sterjum spraw sagra- 
ttio&nych:

Rząd sowtedki poleci swemu upełSiomcfC- 
menemu przedBtawicaelowi Litwinowowi na
wiązanie rękow-ań z przedstawicielem Rumuni; 
FiljaKti w Rewlu, Rząd sowiecki prosi rząd 
rumuński o wyznaesen:© daty rozpoczęcia ro
kowań. (—) Komisariat ludowy dla spraw 
zagranicznych. . ,

f i l i i  S t S i S l S i ?  Z t e ! 2 3 t
Ray m, 30 marca 

(P. A. T.). (Agenda Sttlana). Cjceuoiki 
uom szą ą t.tąuj} ^  aręs*tpwiK» pewnego a- 
naroiBstę, który’, mając, bombę pray' eobie, 
wdhodziti d!o ^aii teatru „Oiimpja-*, oraz dwóch 
anarchistów pijanych! którzy wznosih okrzyła 
na cześć an orchji,’>proł53tując tom przeciw are- 
sstowaiHu. Podozas starcia, jakie się wywięza  ̂
to, ®>s4ał jeden anarchista zabity. Ddenoika 

K. donosi,: W niedzie-, doudszą o taamfah&rjacb, jaki©̂  miały miejace 
‘ w licBuytźi mięjsoowoijcia-.di na protestu
pUŁOKwiiiO zamachowi w Medjolauie. W Regi© 
di Caldrabiia i Padwi© przeciągały ulicami Ho
rny ipdp; tnasifestująp przeciwko anarchiatam. 
Na hnjd kolejowej Rossiufo ■- Csmpo Noto ®na- 
leżli znudarmi pakę z dynmnitem. W miejoco- 
wtośiń ChSuiiito pkhoja rtmviazaia 9 zgroma
dzeń scejałMyćzaych. Fascisti z Pemgjh któ
rzy udali się-do Cha di Gastillo, aodtoiti przyję
ci przez tamtejszych sz ĵalistówr .sttzt&mś ka- 
rabinow-ymi. rasciati wiarguęK do izby «W * 
niczęj i (podpalili ją. 10 dsób odni-^o lekki® 
©Krążenia. »

I

Bukareszt, 30 marca- 
(E, E.j. Były prezydent republik; armeń

skiej ogłosił odezwę stwierdzającą, iż wola 
niezłomna całego narodu amieńśk ego obaliła 
ustrój sowiecki' w’ Armeńji. Naród nie mógł 
dłużej znosić jarzma bojszewickiego. Tysiące 
Ormian zapełniały więzienia sow.eckie, tysią
ce ipadły z rąk bolszewików. Między innemi 
wywieźli oni do Baku 1500 oficerów armeń
skich, których dalsze losy &ą nieznane, zrabo
wali wsie i miasta wywożąc wszystko do Rosji. 
Miejscowości: Karafoah, Zangozur, Nowy Baja- 
zeth, Erywań, Eczmiadzin wolnę już są od bol
szewików. Władza w Armenii pozostaje w- rę
kach tymczasowego komitetu obrony. Rzad 
utworzy , się w najibliższym czasie. Ludność 
Armentji zwraca się z gorącym apelęm do ca
łej ludzkości i świata cywilizowanego o p.oiiioc 
przeciwko imperjalizmówi sowietów.

POWSfIBiS U  E M łl I i i .
Helsingfors, BO marca.

(E. E.j. Powstańcy biątoruscy zajęli 
Mińsk (?) i ogłosili niepodległą demokratycŁ- 
ną republikę białorusiką. Cała S ina armja 
sowiecka przeszła na strony powstańców.

Londyn, 30 maręa. 
r (P. A. T.). Angielska radykaimi oćozale- 

, artja p ■. ta lzu u li a na koagruie 
w (Sóulhport nr© praylączać się do komuaisity- 
cz^ej uuęd^uarodóńki. Uchwałę tę przyjęto 
521 glosami przeciw,ko 97 po długiej i oż, wio-' 
nej dyskusji. W motywach tej uehwvały po* 
wiedz aiŁo, aa 21 pun-totów moskiewskich nie 
odpowiada stosunkoJu angielskim a ich przy
jęcie datębj tylko powód do niepotrzebnego 
użycia ally. W rezultacie tej uchwały zgłosili 
delegaci, którzy głosowali za przyłączeniem 
się do. mcii5k(©\vs;kiej międzynarodówki, wystą
pienie z partji, tworząc uowy komuni sty capy 
związek robotniczy.

U  l i i i  g l i i d .
Wilu«, 30 marca.

(E. Et). Tutejszy dworzec kolejowy i d  
się dziś widownią nader niemiłege sajśma: 
Przewodniczący komisji kontrolującej pułk. 
Chardigny odmówił przyjęcia na dworcu dele
gacji-kobiet wileńskich,: ktćra miała wręczyć 
jam pratezt tuzeeiwkw wykluczeniu kobiet od 
wzięcia udziału w ewentualnym plebiscycia. 
Decyzja ta, jak Aladomo, przypisywana jest 
pułfa Ghardiguy‘emu. Powcdem odmowy przy
jęcia delegacji kobiet było to, iż przybyła ona 
©a dworzec o kwadrans za późno. Wówczas 
nie/Adowbldne wilmankt, wy-czekawtsży chwili, 
gdy pułk. Cbaraigny pr/echodzia z' wagonu do 
w-agonu, obrzuciły go jajamu wznosząc wrogi© 
©krayki. PuScownik Ghardigtiy zażądał spisa
nia protokółu. Delegat rządu polskiego Racz- 
kiewioż wyraził niezwłocznie pułk. Ch. ubole
wanie. 3 uczestniczek manifestacji aresztowa
no. Zajście to wywołało zwłokę w wyjoździ® 
ptffe. Charoigny'ege d*» Kowna. .

Paryż, 30 marca. 
(P. A. T.). (Radjo). pisze: Rząd

sowiecki w Moskwa© ukończył opracowywani© 
planu, który nie jesfniezem inaem, jak rozka
wałkowaniem i kolonizacją systemalyczną Ro
sji. Plan swój zaczyna obecnie rząd sowietów 
wprowadzać w wykonani©. Olbrzymie prze
strzenie lasów óras kopalnie mają być oddane 
dla eksploatacji uprzywilejowanym cudz.v 
ziem com Wzamian 2a otwarcie szerokiego kre-' 
dytu rządowi sowietów w krajach koncesjona
riuszy, w  ten sposób jest projektowane udzie
lenie Kruppowi koncesji na eksploatację o- 
gromnych zakładów Putiłow .-ldch. Według wy
kazów rządu sowóeiów liczba zamierzonych 
koncesji, mających być udzlelonęmi cudzo
ziemcom, dochodzi do 71, — w tej liczbie 8 
koncesji leśnych w Rosji Azjatyckiej, 30 koa* 
cesji leśnych w Rosji Europejskiej. 19 koncesji 
górniczych i £ koncesji rolnych. Koncesje na 
Syberjj obejmpją obszer półtora raza większy 
od Francji Obszar ten przerzynają wielkie 
rzęfci splav, ne, przyczeim obfituje ón W wielkie 

tó. grafitu, miedzi ■ platyny. Do-
r koncesjona-rjj 

oczywiście1

sje

na tym obsza-
r. lak p. Hu: 
„Mutr,/* — 

Lwie 
Igo naródu, -

M r n m t i l i p l i m i .

— G ‘-fee}' olrzucil' wojaka iwreekie, adobywagąc 
nnaato Ahuc Kara i biorąc m Ala jeńuów.

— R.«,d trancukki aawiadourii gen. WrangU. że 
od 1 towielma. wstrzyma saińtki dla jego asrmj., pto- 
ponująć pizasiedlcAc rozbitków do Braaylji dla 
celów rolniczych, wsląp-enie do trahcuskiej Legii 
cuitonziemsktoi lub powrót <lo Kosji Sowieck'ej.

— Spmwa BiięlzjTiarodowego rozbrojenia sta
nowi obecnie tema i obrad pomiędzy Anglją a Ste
nami Zjednoczonetai. Nuruiie osiągnięto porozumie, 
nie eó, do używania gazów trujących i środków wy* 
twchowych.

— 7.jasd baliteolcgów niemicckicb stwierdzif 
”tjeAuszność, zitrau'ó w o szykanach władz franca- 
skiełt na terenie, okupacyjnym, a zwłaszcza w Wie©- 
badanie sejrzonycb praez prasę ndemietJią.

— Radjc z Moskwy donosi, że wielki książę Mi
kołaj Miikoiajtswica, b. głównodowodzący arinji tor 
syjakiej. zmarł w© Włęszępb.

— Jżsięnnióri praski*i zapowiadają przybycie 
do Pragi biskupa Szoptyckiogo. który Swieio odbył 
narady z arcybiskupem Ołomuńca w sprawach ko- 
śm©h*y(ti i  zeh«ijurCS5.

— Przedstawiciel sqwiccki w Bew ju, I.uwiuow 
ń>.a objąć na miejsc© Mirtenśa atenowiafe® p n * ś  
stawiciela lurudlo w ego sowietów w Ameryce.

— Układ handlowy finjAii'Iziko-i'cis-Sjrk1 dotycb- 
esas ni© sos^ł ratyt1 kow asy. Transakcje handlowa 
doKwołone są jedynie za wpecjatnem po/w^’en *a» 
rządu fir 1 audz-kiego i sowieckiego. Na zasadzie po- 
zwoieiria rządu finl&udżkiego sowiety zaknpiły zna- 
cena, ilość żywności dla' robotników  K»sj",iskich.

— Ogan ł;envęfliistów gdaiiiJr.ci ,I)a-s freio
V»1k‘* anienm z d; ł Irwieteia nazwę ca .Dankdger 
Arbeiter Zemvag".

r -  Baryśkę. A ład m ja  CoKejfteoSci 'otrzymała 
wiadoatośó 4e parlanwnt w loikjo ©4wdą4ęsyl się *» 
prrzj.tau-wiwein wprouaizeiiildai systemu mcirycŁw©' 
go w Japocji.

f(0l iP l» js !  p o u fe ra j? !?  

l a / a l e  g i s m a . D s a w ^



e. ,jKOBOTfl i  Ł"» c z w a r t e k ,  31 marca lWsi r. ST. *3

Ruch robotniczy
W P olsce  i

Z życia partii.
Rada Naczelna P. P. S.

W środę, dn. 13 kwietnia o  godzinie 11 
rano w lokalu Klubu Zw. Pol. Posł. Soc. od
będzie się posiedzenie Rady Naczelnej Pol
skiej Partji Socjalistycznej.

Sekretariat Generalny.

Sekretarjat Generalny zawiadamia człon
ków Partji, że dnia 18 marca został usunięty 
przez Lubelski 0. K. R. Alek Klonowski.

Centralny Wydziaf Samorządowy wzywa wszyst
kich towarzyszy radnych i członków Magistratów do 
bezwarunkowego wzięcia udziału w Zjeździe Zwiąż, 
ku Miast Polskich w liczbie im, przynależnej. Tow. 
radni i  ławnicy muszą koniecznie ubiegać się w 
swoich Radach Miejskich i Magistralach o delega
cję na Zjazd.

Zjazd odbędzie się w Poznaniu, dnia 9, 10 i 11 
kwietnia r. b. Na porządku dziennym:* 1) Ordyna
cja miejska i stosunek samorządu do władz nadzor
czych. 2) Finanse miejskie. 3) Rozbudowa miast. 4) 
Aprowizacja miast. 5) Oświata. 6) Sprawy ogólne.

Towarzysze! Niechaj nikogo uprawnionego nie 
zbraknie. Spełnijcie obowiązek względem Waszych 
wyborców. Bądźcie wyrazicielami potrzeb ludności 
robotniczej! Nie pozwólcie, ażeby bez was decydo
wano o losach proletariatu miejskiego!

Bliższych informacji udziela Centralny Wydział 
Samorządowy P. P. S., Redakcja „Trybuny" lub 
Warszawski 0 . K. R.

Wieczornica. Waraz. Wydz. Kultur.-Ośw. przy 
0. K. R. urządza w niedzielę, dnia 3 kwietnia o g.
9 wieczornicę z tańcami na rzecz BLbljoteki przy 
Wydz. Kult.-Ośw. Bilety wejścia po mk. 100 dla 
członków i rok. 150 dla wprowadzonych gości do 
nabycia w O. K. R. — Al. Jerozolimska 56, godz.
10 r. -  7 w.

W sobotę dnia ‘2 kwietnia 1921 r. o godz. 9 w. 
w lokalu 0. K. R. Al. Jerozolimskie 56, Klub Man- 
dolinśstówr organizuje zabawę taneczną dla człon
ków i zaproszonych gości.

Dziś o godz. 7 wiecz. odbędą się ćwiczenia w 
Klubie Mandolmistów pod kierunkiem dyrygenta 
Przyjmuje się zapisy nowych członków.

Dzielnica Mokotowska. Dziś o godz. 5 i pół w
lokalu Bagatela 12a odbędzie się posiedzenie Ko
mitetu Dzielnicy Mokotowskiej.

Dzielnica Jerozolimska Jutro w piątek o godz. 
7 wiecz. w lokalu własnym. Chłodna 41, odbędzie 
się ogólne zebranie członków Dzielnicy Jerozolim
skiej. 0  godz. 6 posiedzenie Komitetu.

Wola - Czyste. Jutro, w piątek, o g. 7 w lokalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy Wola - Czyste.

Powiśle. Jutro, w piątek, o god2. 7 wiecz. w 
lokalu własnym, Solec 68, odbędzie się ogólne ze
branie dzielnicy Powiśle. Referat polityczny wygło
si tow. Prager.

Powązki. Jutro, w piątek, w lokalu własnym 
Okopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy Powązki.

Ze Związku Polskiej Mł. Robotn. „Siła**" Sekcja 
Krajoznawcza Koła im. Józefa Piłsudskiego urządza 
w nadchodzący poniedziałek, <tnia 4 ’ kwietnia wy
cieczkę do zamku królewskiego. Zapisy członków i 
gości w piątek i  sobotę od godz. 7 do 9 wiecz, w lo
kalu Kola, Al. Jerozolimskie Nr. 8.

Z. P. M. S. Koledzy nieaarejestrowani proszeni 
są przez zarząd oddz. warsz. o przybycie do sekre- 
tarjatu (Al. Jerozolimskie 56).

Z a g r a n ic ą .
ROSJA.

Ochrona robotników.
Moskie.vska Prawda", o-mtralny orguo komu

nistycznej par.ji zamieścił w Nr. 4, z dnia 5 "-tycz
nia r. b. ai*jkuł. podpisany przez S. Kapłana, za
wierający t ad zwyczaj ostrą kiytykę ochrony robot
ników w Rosji Sowieckiej. Artykuł ten zaznacza, 
że nawet w najbardziej gospodarczych i przemysło
wych centrach Rep. Sow. kwestja ochrony robotni
ków traktowana jest zbyt obojętnie, a nawet aupelu’-e 
bywa zaniedbywana. Nieraz motana się spotkać 
z twierdzeniem, że idee ócihrony robotników są o- 
becnie pewnego rodzaju filantropijnym sentymen
tem. który się z najważniejszemi zadaniami chwili 
obecnej, t  j. z powiększeniem produkcyjności pra
cy, nie może pogodzić. Rezultatem tego jest. że ze 
wszystkich stron Rosji, z rad fabrycznych, gwa- 
reebw, związków młodzieży, i t. d. rozlegają się 
głośne wołania o pomoc, z powodu jak najgorszego 
zaniedbania i nieprzestrzegania najważniejszych za
sad ochrony robotników. Nie rzadkie są wypadku 
że łatwo wykonalne żądania organów gospodar
czych, niezbędnie potrzebne dla podtrzymania zdro
wia i życia robotników, są najzupełniej zaniedby
wane. Woboc takiego zachowania się, zostają osiąg
nięte skutki wprost przeciwne. Nadliczbowe godzi
ny pracy, które często i bez poważnej potrzeby, w 
ogromnej ilości zostają zaprowadzane, brak odpo
czynku świątecznego, nieprzestrzeganie prawa o o-
chronie pracy kobiet i dzieci, pociągnęły zn sobą 
tylko powiększenie się ilości chorób i urlopów, 
wpłynęły na wyniki pracy robotników. j wywołały 
przedwczesną niezdolność do pracy, zwiększenie 
się śmiertelności i wzrost ogólnych chorób zawo
dowych.

Bardzo powiększyła się też cyfra nieszczęśli
wych wypadków z powodu niedostatecznego zacho
wania ostrożności względem będących w ruchu nie
bezpiecznych maszyn i ich części. Zly stan zdrowot
ny w fabrykach osiągnął niebywale wysoki stopieó< 
przyczem nie poczyniono jaknajprostszyeh zarzą
dzeń, aby uchronić robotników od szkodliwych 
czynników, związanych z ich pracą zawodową, jak 
trucizna, gazy i t  d. ,.Prawda" żąda jaknajszybeze- 
go usunięcia zła, panującego w tej dziedzinie.

■ H  lipa
Z branży aptecznej. Pracown-ey bar owych i

detalicznych składów' apfecznyh.r zrzeszeni w Zw. 
Zaw. Pr. Handł., Sek. A*pt. p.owadzą akcję ekono
miczną na tle poprawy by.u.

W większości składów toczą" się pertraktacje 1 
są widoki, te  do s‘rajku nie dojdzie.

Bezrobocie wybuchło tylko w k!lku hurtow
niach nowopowstałych, czyli t. zw. ..wojennych".

i i C I J .
Zjazd organizacyjny Zw. Kooperatyw pracow

ników państwowych i komunalnych. Dnia 2 kwiet
nia odbędzie się Zjazd Organizacyjny Związku Koo
peratyw Pracowników Państwowych i Komunal
nych według następującego programu:

I. Dnia 2-go kwietnia, sobota, 7-ma wiecz. (ul. 
Chłodna 29). Zebranie przedzjazdowe, towarzyskie, 
w lokalu Kooperatywy Urzędników Państwowych.

Tl. Dnia 3 kwietnia, niedziela, tl-ta  ramo (sala 
Centralnego Towarzystwa Rolniczego ul. Koperni
ka Nr. 30). Otwarcie zjazdu z następującym porząd
kiem obrad: 1) Zagajenie Zjazdu. 2) Wybór pre/.y- 
djum. 3y Uzasadnienie konieczności zawiązania 
Związku , a) potrzeby żywnościowe i odzieżowe 
pracowników państwowych, b) potrzeby mieszka
niowe, c) potrzeby kulturalne. 4) Przyjęcie statutu 
i ukonstytuowanie Związku. 5) wybory do Rady 
Nadzorczej i Komisji Rewizyjnej. 6) Upoważnienie 
Rady Nadzorczej do przyjęcia i pokwitowania wy
datków Komisji Organizacyjnej. 7) Upoważnienie 
Rady, Nadzorczej do zorganizowa:iła, r^tęga-iizowaira 
i rcmpoczęcia dzń-kiir' -" 7V4a 
Cśłjsjków, 9) Zam kniecie Zvjgdsi

WYSZŁA Z DRUKU 
KDNSTYTUCJA RZECZYPOSPOLITEJ 

POLSKIEJ
z dnia 17 marca 1921 r. 

wstępem opatrzył K. Czatpińsld, 
oraz projekt Związku Polskich 

Posłów Socjalistycznych.
C e n a  80 m k.

'nlrładem Księgarni Robotniczej, 
Wspólna 17, teł. 229-70.

burzenie przeciwko biorącemu coraz bardziej ■ vr*j 
duchowi kas tow ości oficerskiej. A dzieje się to 
wśród pasażerów I-ej klasy, a więc^Ridzd ,,'kći ze 
myślących".

Podróźnr.

> Zycie p t p g J a r a e .  |
Notowania giełdy warszawskiej. Dolary 83$ — 

810. Marki niemieckie 13.40. Kuble (30fl) *367Ji\ 
Kierownictwo techniczne w Rosji .Sowieci i aj,

Nowy organ Centralnego Komitetu Rosyjskiej Pxrtji 
Komunistycznej, wychodząc,'- pod nazwą „Dzień ni* 
tfia agitacji i  propagandy" korni k  Kuje w Nr. że 
z ogólnej liczby 2483 zmąci analizował) ych fabry’V w 
miesiącu listopadzie r. 192Q byto. zaledwie 30 ad
ministrowanych koleggalnie,' reszta zaś pozosk; ■,ał* 
pod indywidualnem kierowjniotw-em. Pomiędzy za
rządcami' fabrycznymi było iiraecictn e 30 proc, po- 
przed- c{ robotników i 40 proc. fachowców.

fl-go LOTERJA PAŃSTWOWA, 
PiftaklM S. — DwiL >\v
, „ - Ir  PlefoK® s J ą r a Ł " .

Mk. Ô fA^Nr.: 58746,
Mk. 15000 o-ry: 12668,38679.
Mk 10.000 n-ry: 33*20:.' 31801 
MŁ 5.000 n-ry: 237! .13728 23: 

28944 '37575 50077 54246 oo794 62124 
Mk. 3.000 Vry: 7542 9679 |

18069 34M7 44334 45452 5342-4 61745, 
62108 645'P

Mk. WÓ0 n-ry: 1197 10727 '>.•
11400 12511 15261 19514 -71 2/3
24945 26,''.. 28643 44702 4', 592 * 7501 
48646 37647 58066 66808 70278 73856.

K0MUN1&A 1 PA? 1 W O W E G l INSTi T»7Tl 
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Rezkladf «•&»!«■ ui*.* Wjł-sakie cenienie u*o 
rabją, nie barometry, m y j na p/mocy Ska 
zatoka niżu 1 lad Pots a  Łto-hóctaią.

P ra w d ' i.udoim y pnelu eg pogody w i d*A I
eiejszym (wl pófn«<y>: Av.-.rost zaehuunsen:.', cie
pło., zmiana ̂ kierunku w tatru ' n„ południowo- ache-| 
dni i zachodni 1 Możliw y (mewio opad.loans.

f <Uwagi i  lala 30
niego tygodi/ 
kszr&itawnla 
nego, 
dniowi E 
i such cni pog

erat to

wfatru 
y jniew
filan-a 1821 f. V? ifjg'-’ 

-

n i u n m  , wer wyżu barom*.1, yr.-l
go, ieżąceul , nad Ka^petum „:b dalej tu  s/'u« 
inw-i E" -"f-r i bjria .'przeJiutoliem nadtó t;

f^ącej lie nąl od początk.-'*; «i

Głosy czytelni!’,ów.
Przywileje panów oficerów.

Wybierając się pociągiem pośpiesznym do 
Gdańska w ub. piątek, nie mog’em znaleźć miejsca 
w przepełnionym pociągu, mimo, iż miałem bilet 
I-ej klasy i zjawiłem się na pól godziny przed odej
ściem pociągu.

Nie byłoby w tern nic nadzwyczajnego (biorąc 
pod uwagę ogólny zly stan kolejnictwa u nas w 
chwili obecnej), gdyby nie to, że w jedynym po
ciągu pośpiesznym, odchodzącym do Gdańska z 
Warszawy, zarezerwowano aż kilka wagonów dla 
wojskow ych, a nad om lar tego przeznaczono 1 wagon 
1-ej klasy dla p. oficerów, nie zadająr sobie nawet 
trudu wywiesić tabliczkę na wagonie tym, dla poin
formowania publiczności, że zwyczajnym ,,cywłlom“ 
nie wolno zajmować w nim miejsc.

Stało się więc tak, że gdy posiadacze biletów 
I-ej klasy weszli do tego wagonu i zajęli stojące 
miejsca (siedzących już nie było), zjawił się żoł
nierz i wydalił pasażerów, którzy stanęli bezradnto 
na peronie i g’ęboko zastanawiali się nad artyku
łem świeżo uchwalonej Konstytucji, opiewającym, 
że wszyscy obywatele Rzeczypospolitej są równi Wo
bec prawa.

Zdarzył się też wypadek, że gdy pewien .-cy
wil*' chciał wejść do przedziału w którym był je
den tylko rotmistrz .ten wyprosi' robie towarz; -J’*to 
„cywila", grożąc sprowadzeniem żandarma.

Gdy piuii •; K-sność przypatruje się tego rodzaju 
faktom i widm, że w czasie pokojowym 
nie odchodzącym uŁ .plac boju, traktuje' 
oiicerów iako l i y i  ■: • "'szej 
npc*y\^ilejor,va»; 
v .r«-.lddch kied 
, stojącej " ,m

już nawet 'p.«rwmą burzę wiosenną, zBłobserwo /- 
aą popołudniu w dniu 27-ym o kilkadziesiąt iole- 
metrów na wschód od Warszawy. Ja&o charsskć^ry- 
śtyka letniego już przebiegu pogody s<użą pc*j-"/ wie
jące się okoio południa niewielkie chmury bia- 
ste, rozpraszające się znowu ku wieczorowi. v ' tou- 
ry te są zjawiskiem typowem dla pięknej pogody 
ciepłego okresru roku i pojawiają się jako skutek 
wstępujących prądów powietrza, dążących od s.'nle 
nagrzanych miejsc na ziemi ku górze, gdzie -.a war
ta w nich para wodna kondeasuje się wskutek .-.zię
bienia w kształt chmury, wciąż zasilanej od dołu. 
dopóki nie ustanie silna insolacja a wrasz z .nią i 
przyczyna powstawania chmury. Gdy wilgotność 
jest bardzo duża, a temperatura wysoka, ->rądy 
wstępujące są bardzo sitae i chmury kłębiast: ura
stają do rozmiarów chmur burzowych, pow bijąc 
znane zjawiska, w postaci silnego wichru, amidów 
(nieraa gradu), nagłych zmian temperatury oraz 
błyskawic i grzmotów. Temperatura najwyis.-a wy
nosiła wczoraj w Warszawie 18®,6. najniższa • f  *4'.

Dla kooperatyw i związków. Wydział p o p a 
trywania sprzedaje kooperatywom, zrzes&i-r.ion, 
związkom, szpitalom, instytucjom dobroczynn>jn i f. 
p. kaszę jęczmienną, .jaglaną, pęczak, make tarb- 
fllmą, gryczaną i pszenną, płatki owsiane, fasolę, 
kakao, herbatę, kawę żywnościową, mydło łojowe, 
świece parafinowe, zapadki, peluszkę, tłuszcz rośliu- 
no-zwierzęcy. olej rzepakowy, śledzie i  t, d.

Zapotrzebowania piśmienne, składare w biurze 
sprzedaży sekcji artykułów ogólnych, załatw iane są 
odręcznie.

BIum Wydalało Zaopatrywania od dnia 1 kw et. 
nia czynne będą od godz. 8 i pół rauo, i od tej go
dziny załatwiać będą interesantów.

Z Politechniki. Semestr letni na Politechnice 
Warszawskiej rozpocznie się 5-go kwietnia r. b.

10.000 marek za poradę lekarską. I’cni R. w- 
chorowała aa zapalenie p łu ^ u d y  pr/.cd > 
dniami nad ra n c n ^ ^ B  B .  macajie 

syn p. ^
szaJkowskięj 113.
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St. 8» ^ROBOTIT.IKr, fcjstrarfelE, 81' marca 1821 r.

L i  T Y L I C O
Kooperatywom, Związkom, Stowarzyszeniom, Kółkom Rolniczym, Magi* 

stratom, Sejmikom i t. p. Organizacjom
poleca z własnych składów na miejscu

• 1 ... /■■.'■ '• , i
ńa worki, beczki, skrzynki oraz w ładunkach wagonowych

Pol. To w . „ D O S T A W A " Wierzbowa 8,
RYZ, FASOLĘ, ŚLEDZIE solone i  wędzone, RYBY SUSZONE, HERBATĘ orange Pek- 
koe, KAKAO Holenderskie „Tobiera”, CYKOHJĘ oraz MYDŁO francuskie (doprania)

po cenach nader konkurencyjnych, licząc jedynie na frekwencję obrotową.
Na żądanie chętnie słjiiymy wyczerpującą ofertą.

i

C V  1 9  H T  6 t .  K ro c z k o w s k i
Z  T l  I V  ,  (n i. luriiynaciko),

D ziś 8  w . T a jem n icz y  Ł E f k k R,
budzący niezwykłe zainteresowanie. „M u zeu m  
w szechśw iatow i***  B IM .bO .oA , nowa kreacja 
komiczno satyryczna, pozatym cały program mar

cowy. 8ó52

zyta zwykła, w normalnej porze. Dr. K nie dal się 
praakaaaó, pow tarzając * koito, Ze przytzeczono 
aiii mk. 10.000.

■Wypadek powyższy, charakteryzujący etykę 
pewnego oedamu Lekarzy, nłeately, Uczutgo w War. 
azawie, poddajemy pod sąd opinji publicznej.

(m) Tramwaje. Skasowana podczas inwazji bol- 
SKfiwiok^ej w sierpniu r. ab.' kaja tramwajowa ar. 
14 (dworzec gdański—Mokotów) z dniem 1 kwiet* 
nia r. b. znowu zostanie uruchomiona, Martstrufa 
tej linji: z dworca gdańskiego, ul. ŁSderakowską,
Hale Wikami, Bielańską, Senatorską, pL Bankowym, 
PrrećłHktetą. pi. Żelaznej Bramy, Graniczną, Kró
lewską, Marazaikowską, Al. Jerazoltmkkiomi, No- 
Wym Światem, pl. Trzecłi Krzyży, AL Ujaudowakie- 
nń i  Bagatelą do p l  Uaji Lubelskiej.

Również z dniem 1 kwietnia r. b. elektrowozy 
Jfoji mr. U , począwszy od dworca głównego, nie

i, jak dotychczas, kierowane w AL Jerozolimskie 
Trzech Krzyży, lecz będą szły prosto ul. Mar- 

|iowai;ą aż do pl. Zbawiciela.
Fr a n ia  i  o d c z y t y . *

[Wal/je zebranie członków Uniwersytetu I,udo-
(i odbędzie się 3 go kwietnia o godz. 10 i pół 

Porządek dzitnny: 1) Spraw olanie. Zarządu 
śłtfh^-tesow ń, V) Sprawozdanie Komisji 
4) Wybór Zarządu i  Kamiaji Kowizyj- 

I tnę wnioski.
[ ,Geneza i istota nowych prądów w sztuce”. Pod 
• tytułem rozpocznie p. Jan Żyznowski w Poł

am Klubie Artystycznym (hotel Pol on ja), w 
"czwartek, 31 b. m. cykl odczytów. Po odczycie od
będzie się dyskusja. Początek o g. 8-«j w.
W Y P A D K I .

(mi Samobójstwo żołnierza. Na ul. Marjensztad 
przed ilantem nr. 6 Jutjsn Tomaszowski, szeregi 
wiec W. P.. zamieszkały przy uL Ks. Skorupki u ,
8. w zamiarze samobójczym wystrseHł do siebie z 
rewolweru w prawą skroń. Lekarz pogotowia 
stwierdził śmierć.

(m) Rowerzysta pdd tramwajem. Na tri. Grand- 
canej jtrzed domem nr. 13 pod elektrowóz łu ii nr.

16 dostał się jadący na rowerze 27-letnd Stanisław
Sowiński, blacharz. (Krochmalna nr, 31). Lekarz 
pogotowia stwierdzał złamanie kości go'.emowej i 
szprychowej i piraewióżi Sowińskiego do szpitala św. 
Ducha.

(m) Nagły agom w kąpieli. Przy ul. Solnej nr. 4
w zakładzie kąpielowym ztuaina ruąjle z. niewiado
mej przyczyny podczas kąpiel; kobieta niewiadome
go nazwiska, okoto lat .25. Rysopis; szatynka, oczy 
.piwne, twarz okrągła, średniej tuszy, ubrana w 
chustkę dużą koloru cieuhno-szarego. spódnicę gra
natową i póiibuciki żółte.

(mj Ucieczka więźnia. W czasie pireproivad ża
rna z sądu cywilnego do więzienia wojskowego kar-, 
.iego przy ul. Dzikiej zbiegi aresztanl szeregowiec, 
Michał Roszkowski.

Z  s ą d ó w .
Za obrazę Naczelnika Państw a.

Redaiktorika „DaięiiniLa Tczewskiego”, p. 
Rohaaaowa, skazana została przez sąd staro
gardzki (Pomorze) za obrazę Naczelnika P ań 
stwa, Józefa Piłsudskiego, n a  600 m i. kary.
Były starosta skazany na 12 i pół la t ciężkie

go więzienia.
Bvly starosta  tczewski (Pomorze) Arcatyń- 

ski, został skazany przez Izbę kanną w Staro
gardzie za oszustwo i  sprzeniew ierzenie oraz 
sfałszow anie dokum entów  i ksiąg  na 12 i pół 
la t ciężkiego Więzienia (odliczając czas 
śledztw a), i  5 la t utraty praw . ‘

Podwyżka JwTnórnogb, albo.y *aę*ad*«nie.
Pp. Maria i Helena siostry Dymek wynajęły w 

listopadzie 1919 r. W domu Nr. 3 przy ul. Leszczyń
skiej od Pi Karoliny Wahreinow ej pokój z mebla
m i za który płaciły 125 mk. miesięcznie.

Bo upływ ie pewnego czasu W. zażądała podwyż
ki do 600 mk.. a' gdy D. nie zgodziły się na to, wy
stąpiła do Sądu pokoju z powództwem o wyrugowa
nie D_ lecz sprawę w 2-ej instancji przegrała.

Stosunek pomiędzy stronami stał się nienawist
ny: 'Watorenowa zagroziła, ie  choćby jej przyszio 
zmarnować siostry D., — celu dopaąć musi.

W pokoju sióstr D. znajdował się piec bez pa- 
leniisika, wobec czego postawiona, była kuchenka 
k*óra łączyta się z piecem m rą przez kuchnię 
Karoliny \V.

Wahrenowa pewnego poranka zatmurowała cr 
twór od pieca, wobec czego gdy M Dymek zapa
liła u siebie w piecyku i wyszła n; miasto — po 
powrocie zastała siostrę Helenę nieprzytomną z po
wodu zaczadzenia.

Urząd-prokuratorski ua skutek skargi nwkaail
wytoczenie dochodzenia i Wahreuowa zasiadł*' M  
,*awi« oskarżonych pod zarzutem, iż za pomoce 
gwałtu usiłowała zmusić Marję Dymek do płacenia 
większego komornego i w tym celu uszkodziła, pies, 
w . następstwie czego jedna z lokatorek zoatka zar 
czadzona.

Oskarżenie popierał pprokwra'o*' 8wia*«me1lr 
Zawadzki, w imieniu zaś poszkodowanych od za
czadzenia wystąpił z akcją cywilną aa smnę około 
100.000 mik. ad w Krakowski.

Wezwany w charakterze rzeczóanawcy dr. Grzy- 
wę-DąbrowsąkL zaznaczył, że ca zasadzie zezaad po. 
asko-iiowanych da się stwierdzić. że objawy i skut
ki zaczadzenia swego czasu mogły wystąpić w ta
kich rozmiarach, o jakich poszkodowano wspominar 
ją, lecz obecnie trudno o ustalenie związku- przy
czynowego pomiędzy .ówczesnem a oftecnem niedo
maganiem. gdyż os to w.prcKjt ni© .pozwala już dłuż
szy upływ czasu.

Obrońca Wahrenorwej adw. PaschaUri, Ubija
jąc oskarżenie z punktu Wadzenia prawnego i fak
tycznego, 1 odpierając zasadność powództwh^dowo- 
dził. że nie może tu być mowy o zastosowaniu art. 
590 kod, kar. — o zadanie gwałtu.

Sąd okręgowy (sędzia przew. Borowski), od- 
rauiciwszy kwal inkację' czynu, zastosował artykuł 
507 kod. kar. (samowola) L uwzgłędncajac okoiitz-' 
ności łagodzące, a mianowicie. — niekaralność do. 
tychczaoiiwą oskarżonej. jej wiek, jej rąg łe  pozo
stawanie od czasu wytoczenia śledztwa pod Stra
chem grożącej kary, rozdrażnienie pomiędzy stro- 
iuwn.i i t. p — skazał Wahreiową za samowolą na 
miesiąc więzienia, z zawierzeniem kary tej na 2 lar 
ta; powództwo zaś cywilu©, jako naeudowodniooe, 
pozostawił bez uwzględnienia.

Teatr i Muzyka.
Z Opery. Dziś „Tristan i Izolda".
Teatr Rozmaitości. Dziś „Cezar i Kleopatra".
Teatr Polski. Dziś i w sobotę dwa cetetiua

przedsiawiieaia „Białej rękawiczki", sztuki St. Za*
ttmirttiego.
. Teatr Reduta. Dziś „Wojna i miłość .

Teatr Mały. Dziś 'i dni następnych „CSorpkl 
owoc". _ .
,, Teatr Praski daje dziś wodewil K, Tatarkierwi- 

cza i E. Domańskiego p. t. ,26 000.000“.
Teatr Powszechny gra w dalszym ciągu melo

dyjny wodewil .(Biedna dziewczyna".
Zapasy atletów humoru obydwu półkul. Pod 

tym tytułem odbędzie' się wieczór artystyczny w 
niedzielę, 3-go kwietnia o g. 8 wiees. w_ soli Tow, 
Hygiemicmego. Afisz zapowiada odczytanie utworów 
Marka TWaima, Jerome K. Jeromm B. Shawa, Br. 
Winawera. Ant. Słonimskiego przez Stef. Jaracza, 
WŁ Grabowskiego, Marjusza Maaiyuskiego i innych.

Bilety do nabycia w księgami Weoidego i » -« , 
Krak.-Praedm. i  w kanceterji Tow. HyglcmiaŁaBO,

9*5

Tygodniowe pismo socjalistyczne i

l

od 15 M a rc a  r .  b . w y ch o d z i pod  re d a k c ją !
K. C z a p iń sk ie g o } I. D a sz y ń sk ie g o , T . H ofów ki, M. N ied z ia łk o w 

sk ie g o ! S t . P o s n e ra  i Z. Z a rem b y .
U k a z a ł  s ię  N h  11 — 12 1 z a w ie r a *

K a z im ie rz  C z a p ió ih i ,  Konstytucja uchwalona. St. P osnet* . Pięćdziesiąta Rocznica Komuny. 
St. Zygfryd. Tryumf flrystydesa Brianda. Po'plebiscycie. V. Teatr, ćaf jm t tfu jn a ro w s .rk . W a- 
lei kolumn z onyksu. B. Siwik. Ma marginesie chwili. P -k . Taktyka klubu postów socjalistycz
nych w Sejmie przy uchwaleniu Konstytucji. Na marginesie prasy. K uch  z a w o - 'o w y . Zagadnie
nie Rad Zawodowych. Kronika ruchu zawodowego, życie k o m u n a ln e . S. Luxemburg — Kryzys 
finansowy gmin a reformy podatkowe (II), Kronika komunalna. W iadom ońci flospató?»rc*«. 

Stosunki gospodarcze Polski z krajami obcemi. Kronika gospodarcza Polski 1 zagraniczna.
Warunki prenumeraty od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w krafu Z przesyłką 70 mk., 

Kwartalnie 200 mk., Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyncze
go 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism

Redakcja i A a n i im s t r s c ja i  Warszawa, Warecka 7, tel. 230 44. Konto czekowe Nr. 532. 
* Administracja czynna codzleó od 10—3 pp. Redaktor r.Holówko przyjnkije ęodzleń 12—lp p .

PS. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

Z a r z ą d  S t o w a r z .  P r a c o w n .  H a n d l ,  Z i e i n a  2 5 ,
zawiadamia, iż •>*** “  c x w a r te l t  ci. 31 b .m  o  goiłz . 8  w ie c u , i 
odbędzie się w K ali T -w a  ł ty g ia n is u n a s o , K ariow a SI

Dr. Z. Rost’iowska
Choroby skór. wenais i •-  
nalixy krwi im syiilia (Va
sserman). żelazna 84, teł.______237-21 od 5— 7.
~ oi. med. dard lemitiiai
chor. wen. skórne i włosow, ko
smetyka. kobiety i dzieci. Mar

szałkowska 148, teL 113-76.

nr. Mtd- a. m m
powrócił. Chor. s k ó r y  I w e n s r .  
Kosmet. 6 i pół—-8 pp. 1 do 10 r. 

te s p ó jn a  52*

~T)r. M. lucnendler
b- lekarz poliki. jgrof. Lessors 

Choroby we ner. i skórne (wło
sów) niemoc płciową id — 12 i 
4—7. Królewska 27, m. 1. Tę* 

lefon 14-27. 8/3.V

P a l t a  d a m s k i e  i k o s ł j z m y  
d a lszy  c ią g  O g ó ln eg o  Z eb r a n ia ! Ko'",li*10"8 s“kl“ -' ' ° 50 t*.'.wa!S
z-następującym porządkiem dziennym*

1) Sprawa przystąpienia Stow, do Komisji Centralnej Klaso
wych Zw. Zawodowych; 2) sprawa ściągania od pracowników pań
s t w o w e g o ’podatku dochodowego, 3) Wolne wnioski.

KDledi) Ptatmit) kraafj Zelam-SetaU-wsi!
W myśl uchwały O gólnego  Z e b ra n ia  S e k c ji  z*dn!a 26 

b m'., wzywamy wszystkich kolegów do bezwzględnego I punktual
nego” stawienia się na Ogólne Zebranie, odbyć się mające w Czwar
tek 31 b. m. o godz. 7 i pól Wiecz. w Sali Towarz. Hygien. przy 
ul Karowej; kr. *1 i do oddania swych głosów za wnioskiem 
przystąpienia Stowauyszenia do Komisji Centralnej Klanowych 
Związków Zawodowych.

P r^ z y d ju m  S e k c ji  B ra n ż y  Z e la s n o - ’J e ta l .  
Rrxy b lo w . P ra c o w n ik ó w  ila n d l. Z ie ic a  23.

r \O W C I  K 0 1 O W G , s u n i c n u c  i  m u c  v  * » ■ « -
W vkwinina robota. N ajn ow sze fasony! Znana pracow nia t ta p u «  

c y i 3  isf, Z  vis & vis Miodowej*

O O M  Ł O W I C K I ,
Czysta Mr. L 1

Wielki wybór kuponów sam odatiałonirych na 
s p ó d n i c e  o d  Afilc.

Prawdziwe

łowiohie iełniaiti hurtowo i detalicznie.
. r »  irrrrr—*'*̂ ' "traw- -



„ R O B P T H 1  n r ,  % * ^ ra r t« K , 31 m an a  1921 r. Wr. 89

M ILJONDWK. D A R M O I
/  DOM HANDLOWY

J Ó Z E F  N I T E C K I
W arszaw a, M arsza łk ow sk a  63 , te le fo n  244-16.

POLECA ARTYKUŁY Z WŁASNYCH FABRYKi
1) atrament w pastylkach i proszku we wszystkich kolorach, zwykły 1 kopjowy,
2) m y d l ą  t o a l e t o w e  na najlepszych francuskich eterach, puder, Pixin do my

cia głowy, kremy, mydło do golenia i t. p.
3) m y d ł o  63 procent do prania,
4) nici, własnej produkcji o potrójnej nitce, w szpulkach 200 1 500 Jardowych, Ni

ci nasze dorównywują najlepszym niciom zagranicznym.
S p rzed aż  w y łą czn ie  hurtow a. Ceny fa b ry czn e .

Uwaga! W celu spopularyzowania artykułów, a jednocześnie poparcia Skarbu 
Państwa, firma postanowiła dodawać bezpłatnie MiLJONÓWKĘ do każdego pięćset

nego pudełka atramentu i mydełek tualetowych, przez caty czas produkcji.

CHŁOPCY
potzebni do terminu, na posyłki, oraz na wyjazd do gospodarstwa rolnego.

D ZIEW C ZĘTA
p o t r z e b n e  do służby, szycia i na posługi.

Zgłaszać się ze świadectwami i dowodami osobisteml.

raństwswy Urząd Pośrednictwa Pracy, Plac Warecki Br. 8.
> Oddział dla Młodocianych.

z ło to , s re b ro  i b ry lan ty
kupują 

ZAKŁADY JUBILERSKIE

„ S l i i a u ^ ó w * 1
p rzy  n i. Z ło tu  4 0  

i Z lataj Nk 19 róg Wielkiej.

najnowsze modele wiosenne o  £ 
taniej w pracowni. Marszałkow
ska 58, front 2-gle piętro m. &

do maszyny litograficznej
na b la sze .

Oferty należy składać: 
Warszawa, 

Koszykowa 51 m. 3.

Do p a n a  z ło d z ie ja ,
który skradł w d 24 b. m. waliz
kę moją w bufeęie 2 klasy SŁ 
71 ledcńskiej o g. 8 zwracani 
się z prośbą, by zatrzyma! sobie 
60 900 mk. gotówki z wailzk*, a do
kumenty, zamki do strzelby oraz 
tekę zwrócił. Ziuta 34 m 5. Gwa

rantuje się dyskrecję.

Hasiora „Źródło Polskie"
M a r sz a łk o w sk a  99, te le fo n  23I-U6-

Poleca po ćenach hurtowych:
HA SI ONA: warzywne, kwiatowe i pastewne: 

Wyka, Paluszka, Seradela, Groch, Ziemnia
ki, Rajgras.

Posiadamy również na składzie:
G rabie, g r a c o , k o s y , s ie r p y , m otyk i, ło p a ty , w id ły , 

o s e łk i  i U p.
Oiejo m a sz y n o w a , s m a r  d o  o s i.

W l i !

W yszedł S&r. 6

„Głos Kobiet"
Do nabycia w Administracji „Robotnika* Warecka Nr. 7 

Cena pojed.^numeru 10 Mk.

Warszawa, Marszałkowska 95
Telefony: 231 66, 244-86 i* 251-96

Towary: Kclonjslr.o

Cukry I Czekoladą

Śledzie na beczki
i i

Mydle 1 dodatki do prania 
Pasty do obuwia I szuwaks

Wysyłka koleją. Asekuracja transportów.

H o M s A e w a  źródło zakupów d la  wraxystkich 11
I i a | s a l l 3 « w  Wielki wybór m a n u fa k tu ry  wełnianej, 
pólwelnianej, m an u fak tu ry  biadaj,  u a jg i, su r ó w k ę . Ubuwio 
ło n s U t  790 mk., m ę sk ie  3100. My-iła to a le to w e . G w o id k ie , 

w id ły , iłurt i d e ta l p o leo a

Dom Handlowy „INTEX1M"
Sp. z ogr odp.

Ś w ię to k rzy sk a  35  podwórze—partet.

Oficerowie i szeregowi
inwalidzi z 4 p. p. Leg. Polskich I z 4 p. p. Leg. Wojsk Polskich 
mający chęć otrzymania na mocy Ustaw Sejmowych bezpłatnie zie
mie celem poświęcenia się gospodaice rolnej, nadeśią w najkrót
szym czasie swe adresy do Referenta Rolnego Baonu Zap. 4 p. p. 
Leg. w Kielcach.

O gniotrw ało  B U D Y N K I  ! M ~ H 7  
oraz WIECiHS S łUPY I PAREAmY.

Objaśnienia I poważne świadectwa wysyła darmo firma

J. ZabotifZScHi i Sha, ..
Największy, wybór maszyn do wyrobu z piasku i cementu: 
Cegły, Pustaków, dachówki, C en m ru w an y , u r e -  
n u w , n u r ,  b iu iió w , b c iia u u w , Ż ło b ó w , K o ry t, ? iy t  

w s z e łk is b ,  ih u i ic z s k  i t .  p .

W yłączn ie

K oop eratyw om
•p rzed ajjc  N ajtan iej

„Spółka Polaka
St. BuUsvtki S ta. lamin li. leiozoiaitl! ii.

L E S Z !  1 y
Towary kolonialne. KsU*. ozak^sSę 1 eukrę- 
Mydło i dodatki do prania. Pastę do obuwia
Pospieszna wysyłka koleją. Asekuracja od kradzieży w drodze.

Dyrekcja tramwajów Miejskich
w  'Warszawie

zawiadamia nlnlejszem, że od dnia 1*00 Iw le tn lu  r j j ,
1) uruchomiona będzie Un ja 14 z Dw. Gdańskiego 

do Mokotowa. Wagony łinjl 14 przechodzić będą przez 
ulice Sierakowską, Nalewki, Bielańską, Senatorską, Plac,, 
Bankowy, Żelazną Bramą, Graniczną, Królewską, Mar-* 
szałkowską, Al. Jerozolimskie, Al. Ujazdowskie;

2) Wagony linji 1l*e| zamiast do Placu 3-cb 
Krzyży dochodzić bądą ul. Marszałkowską do Placu Zba
wiciela.

W e z w a n i e  TT
W myśl uchwały Konferencji delegatów firm z dn. 13 b. nt* 

w zy w a m y  w sz y s tk ic h  KolegAw d o  c .z w z y lą i ln .g o  p r z y .  
b ycia  w dniu dzisiejszym o gedz. 8 wlecz, do Sali Towarzystwa 
Hygienlcznego (Karowa 31) m

Ogólne Zebranie
członków Stowarzyszenia celem odparcia zakusów separatystyczna 
nacjonalistycznych I do B>o*owan>a z a  przyłęazw u.aoa S tów . 
n a .sw g o  a a  CsnfrSIuaj- K o n ls j i  K U *. Z w ią zk ó w  Z aw o
dow ych.

Prazydjum  S ek cji Ekoped.-trans.
ptzy Stow. Prac. Hand. Zielna 25.

Dr. L. Korman MMl  wydanie^spodni do
szycia. Proszę zgłaszać się z do
kumentem osobistym i zaświad
czeniem rządcy domu. Leszno 
31 m. 10. 8tj92

P raga , R adzym U ktka 42
powrócił z pola. ___

i) umiiiii brnę, pierścionki,
kolczyki, zegarki. Ceny nlzkie. 
Przyjmuję reperację tanio, dobrze 
Znany zegarmistrz Gulmacher, 
Smocza 21.
itttinim ia °lca Antoniego Wes- 
BMUftUjQ teilich. pochodzące

go z Janowa ziemi Płockiej a za
mieszkałego ostatnio w Słonlrnie 
ziemi Grodzińskiej. Proszę zawia
domić: T.omasz Westerlich Wil- 
cza 62 m. 12.
JRJFfltll angielska błyszcząca, 
s UŁ^uLlł fildeszyu, jedwabna 
w najnowszych kolorach nadeszła. 
L Władysław Nule w ki 11 w pod
wórzu.

MUSU,
bo w podwórzu, Jerozolimska 47,
łaimn się gospodarstwem u je<T- 
du ultj nej lub dwóch 'osób. 
Gniicm gotować i podejmuje sir 
wszelkiej rep'eracji na własny 
maszynie. Mam przy sobie 12- 
lętnieg j  syna. Hoża la  ,m. 7.

Roczniki „Naprzodu"
od rodu 1903 oprawa* są  do 

sprzedania. 7844 
Wiadcmośc w biurze ogloszaA 

f«JiScs.a S iaU era
K ra k ó w , t i r o d a k a  <3.

Redaktor naczelny: dr. P. Pet A. Uubito w d ru k arn i W arecka <«houu .utka


